
Cena 50 groszy

^ r* 4. Kraków, 1 kwietnia 1925 Rok L

K U  R J E R  
SPORTOWY
TYGODNIK POŚWIĘCONY WSZYSTKIM GAŁĘZIOM SPORTU

a t l e t y k a , p i ł k a 'n o ż n a ’ b o k s ,’A p o r t y '"k o b i e c a  *n a ^^
................:::::::::::: TUR YSTYK A , R UG BY, W IO Ś L A R S T W O , PŁY W A N IE , ITD. ............................

W isła— B.B.S.V.
Balcer (W is ła ) podaje głową Reymanowi, który uzyskuje bramkę Fot. Periy



Str. 1 K U R J E R S P O R T O W Y Nr.  4

Szukanie sposobu.
Jest rzeczą zupełnie oczywistą w naszem życiu 

sportowem, że mimo wszelkićh wysiłków łekka atle­
tyka nie rozwija się u nas tak, jakby rozwijać się 
powinna i jakbyśmy sobie tego życzyli. A  najcie­
kawszą stroną i poniekąd paradoksem w tej całej 
sprawie jest fakt, że żadne z haseł życia sportowego 
nie jest może w takiej mierze popularne, jak rozpo­
wszechnienie tego właśnie sportu. Zrozumienie tej 
konieczności jest powszechne, i to nietylko w ko­
łach sportowych, ale także i w szerszych, kołach spo­
łeczeństwa, stojących poza zasięgiem czynnego ży­
cia sportowego, niemniej jednak interesujących się. 
czyto z oficjalnego czy też z jakiegokolwiek innego 
punktu widzenia sprawami sportowymi. Jeżeli po 
wiemy, że każdy spoitsman polski zapytany, co jest 
najpilniejszą potrzebą sportu polskiego, odpowie: 
rozpowszechnienie lekkiej atletyki, to mebardzo roz­
miniemy się z prawdą. Co więcej, jak to już wspom­
niałem, poza ściśle sportowymi kołami spotykamy 
się powszechnie ze zdaniem, że propaganda i rozpo­
wszechnienie lekkiej atletyki jest pierwszem zadaniem 
naszego życia sportowego. W  tych szczególnie ko­
łach znikomy będzie procent tych, którzy za pod­
stawę swej opinji przyjmą rzeczywiste zrozumienie 
olbrzymich walorów, jakie z punktu widzenia w y­
chowania fizycznego posiada lekka atletyka, prze­
ważna zaś część będzie motywować swoje przychyl­
ne dla lekkiej atletyki stanowisko twierdzeniem, że 
to przecież co innego niż piłka nożna, ten chronicz­
ny . straszak szerokich kół nauczycielskich, rodziciel­
skich i t. p.

Mimo jednak tego dość powszechnego zrozumienia 
potrzeby rozszerzania lekkiej atletyki na jak naj­
szersze koła młodz!eży ćwiczącej, wr rzeczywistości 
sprawa przedstawią się wprost przeciwnie. Mimo 
wszystkich wysiłków lekka atletyka jest u nas spor­
tem* najbardziej może zaniedbanym, a w porówna­
niu z innymi sportami n. p. piłką nożną lub nar­
ciarstwem, cieszącymi się szybkim i szerokim roz­
wojem , stoi na szarym końcu niemal, tak jak nie­
szczęsne pływanie. Gdybyśmy przeprowadzili sta­
tystykę ilu ćwiczących piłkarzy przypada dziś na 
jednego czynnego lekkoatletę, lub ilu czynnych nar­
ciarzy, to statystyka ta w pełni potwierdziłaby moje 
przypuszczenia.

Co jest przyczyną tego stanu rzeczy? Co jest przy­
czyną. że mimo wielkiego bezsprzecznie zrozumienia

znaczenia i potrzeby' lekkiej atletyki, mimo pełnych 
poświęcenia wysiłków szeregu ludzi dobrej woli. 
lekka atletyka w  Polsce nie jest dziś sportem popu­
larnym, a w każdym razie nie jest nim w tej mierze, 
w jakiej nim być powinna? Przed wojną Lwów roz­
wijał się wspaniale jako wyrsokowartościowe centrum

tylko ten, którego rzecz interesuje, aje wprost, na 
ulicy, bezpośrednio, nawet mimo woli przechodnia, 
któryr miał być poniekąd zaskoczony'. tym widokiem. 
Stworzono cały szereg takich zawodów, które miały 
mieć charakter stały. Śmiało można powiedzieć, że 
niema większej miejscowości w Polsce, która nie

Zwycięska drużyna „Klubu Policyjnego" przerywa taśmę w biegu propagandowym w Berlinie.
Photo Sennecke

atletyczne. Obecnie jaki taki poziom osiągnięto 
w Warszawie. A le ileż to nakładów, ile pracy, tru­
dów, propagandy i starań musiano zużyć, by dojść 
do tego, dość skromnego rezultatu. Skromnego, może 
nie, jeżeli weźmiemy pod uwagę wyniki osiągnięte, 
ale liczbę ćwiczących i stopień zainteresowania pu­
bliczności.

Przyczyny są przeróżnej natury. Analizowanie ich 
mogłoby zaprowadzić nas bardzo daleko. Tu mam za­
miar zająć się tydko kwestją propagandy lekkiej 
atletyki. Od lat kilku szukamy sposobu rozpowszech­
nienia tego sportu, stosujemy' ten lub ów, przyznać 
trzeba jednak, że przeważnie, nie dochodzimy do re­
zultatu. Wskazuje to na to, że nie znaleźliśmy spo­
sobu właściwego.

Przyjrzyjm y się pokrótce dokonanym wysiłkom. 
Przedewszystkiem era biegów miejskich. Miano od­
działać na tłumy' publiczności pokazując im bezpo­
średnio zawodników i bieg, nawet nie w zwyddem 
otoczeniu bieżni i boiska sportowego, na które idzie

miałaby swego puharu, swego biegu przez ulice. 
Ostatnie kręgi tego ruchu, to tegoroczne biegi na 
Śląsku, w Katowicach, gdzie o puhar Polonji biegano 
też ulicami. W  pierwszej chwili zdawało się, że śro­
dek zastosowany osiągnął odpowiedni wynik. W iel­
ka ilość zawodników, tłumy publiczności. Tymcza­
sem pozostały biegi te, bez poważniejszego skutku
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Bieg propagandowy przez Berlin. Photo Sennecke

w dziedzinie propagandy. Kie spowodowały wiel 
kiego przypływu sił, mającego zwiększyć kadry lek­
koatletów. Publiczność niedzielna zatrzymała się, po­
patrzyła, ten i ów zaryzykował kilkuminutową roz­
mowę lub rozmyślanie na temat sportowy —  i na 
tem się skończyło. Okazało się natomiast, że pod 
względem sportowym biegi tego rodzaju nie są ko­
rzystne, i PZLA. zajął wobec nich znane negatywne 
stanowisko. Rzecz możemy uważać zatem za zakoń­
czoną. Pozostają inne sposoby. Gdy' nie można dać 
zawodów na ulicy' —  można dać demonstrację. Idź­
my za wzorem partji politycznych. Jeżeli bieg nie 
może być w odpowiednich warunkach rozegrany na 
ulicy, to możemy jednak w tempie biegu puścić 
przez ulice odpowiednią ilość atletów, ewentualnie 

. obojga płci, by liczba, postawa, wcielenie niejako 
idei, zadziałało odpowiednio na tłumy. Te t. zw. 
Wcrbełaufe są bardzo znane i zawsze używane 
w Niemczech. Mają jedaau, jak na nasze stosunki 
jedną wielką wadę: wymagają wystąpienia w  licz­
bie wielkiej, w masie, pokazania laikowi, że jesteśmy 
siłą liczebnie. Na to może w tej chwili nie marny od­
powiedniej ilości atletów, a nawet gdyby ona dala 
się wykazać listami klubów', bardzo wątpię, czy da­
łaby' się zmobilizować na ulicę w  celach propagan­
dowych. Mieliśmy', o ile sobie przypominam przykre 
doświadczenia wr tym kierunku, a pawiętSjmy, że 
nic gorzej nie kompromituje w oczach laika, jak nie- 
udała manifestacja. Zostaje drugi sposób: oddziała­
nie na widza przez piękno zawrodów przez pokaza­
nie mu pięknych ćwiczeń, startów' masowy'ch, walk 
na finishu, dobrze prowadzonych biegów drużyno­
wych 7. finishami wspólnymi, manifestującymi tak 
dobitnie ducha wspólnego, drużynę ożywiającego. 
Ale na to trzeba już widza, któryby chciał pójść na 
boisko, no i naturalnie trzeba boiska i wreszcie trze­
ba zawodników. Mam wrażenie, że najpoważniejszym 
rodzajem propagandy w chwili obecnej byłoby skie­
rowanie jak najszerszych mas czynnych sportowców, 
uprawiających nawet inne sporty' do ćwiczeń lekko­
atletycznych. Nic to wioślarzowi nie zaszkodzi, je ­
żeli trzy lub cztery razy na tydzień zajmie się tro­
chę lekką atletyką. W  ten sposób pomnożą się ka­
dry, może nie zawodników, ale zwolenników czyn- 
nyoh. Bo jak dotąd, to trener, jedno, choćby naj­
lepsze boisko i kilkunastu doskonałych zawodników 
dadzą nam tylko lepsze wyniki. A  przecież nie o to 
chodzi. Nam nie trzeba w'yników, te przy odpowied­
niej ilości ćwiczących przyjdą same, nam potrzeba 
wielkiej ilości czynnych zwolenników.

S.
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Zdjęcia z zawodów urządzonych z okazji oddania skoczni „na Krokwi".
(Fotogr. Schabenbeck, Zakopane)
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Stan. Sieczka skacze na Krokwi 36 m.

Skocznia „na Krokwi"
ow- „Park Sporfowy" w Zakopanem.

ność nii^ h v  n)*■;dn ’e.£° konkursu na Krokwi, puhlicz- 
ków i ?Pecj aliivm podziwem dla sko-
''ozczarow ini:, ’ ; ! J sl,̂  P.otem nawet słyszeć głosy 
skoczni. ‘ narzekania na ,,przereklamowanie"

«d v * 5  ,ol-t0 j ^ cze 5 lat temu-
z w o d ó w  o M is tr fo s f kCJP  ? " ciareka T  T - * okazji 
ua Antałówce ° lsk'- 7-l,udowaki skocznię
ogromem, stromościa r  .przerażała ona swoim 
20 m. lozbieou i powietrznośc.ią. Miała okoto
'onia. Budowa skop *  * >m- zeskcku o 25" nachv-
® ejsze stosunki „ i i  'k tr? aia 2 cz?  3 (ini i na dżi-
konkursu widzowip f ztowaj a ,ani 100 zł. Podczas 
rażenia, zaś w ie k .  " ?  a'vadi liczne okrzyki prze­

gnieść strasznego widoku wc?y ’ nie m° 8'ą('Id m. r- a°ku. Najdłuższy skok wyniósł

skocznia na. H vehw i i ednakże rozwoju narciarstwa 
To iuż „ a S „ 7 ^  m,i '«ogła  s.^ długo utrzymać, 
worzynce. Jak im a, roku powstaje skocznia w .Ja- 
pejskiego odpoWi».i«łC2eimy stan narciarstwa 'euro- 
wymogom ; ^ . i . , , , ! 4.. °na mniej więcej żądanym 
skoezków. Żbudf w i,, ca*° dzisiejsze pokolenie 
cJę Narciarską T T  ap-°n? bykl również przez Sek- 
nie mogła jednak rUs ¥  ,ulePsza» a i powiększana 
Ponad 25 m ^  "u skoków przeciętnie dluższvch 
„,;c 30 m. To też ..„ Va udało się na niej wyctąg- 
i ią~g ^  naszych na i),e,wsz.vch saraz wyjazdacli 
m' f 3- ( ;rindehvakl o P wazne zawody zagraniczne 
"flH .oni należueo-'o .okazal«  A ,  że nic
. ,Wlelkich skQĆzni'xmZJfi0 -an!a do występowania 
im Ul,n<?ziiwienie im , . eui'°pejskieh j że koniecziiem
Pozwalajaeei i trenowania w Vva .... d . :

Zaozem ,HJJ.li  skokl Ponad 40 m.óaczem zdołń-rn - 1‘ -P°na(1 40 m.
4 Cz?to medytować iKU,k?lw‘ck środki na budowę. 
h]i ^ 's było ‘to wcale ,ZU a<' odpowiedniego terenu. 
S rm  f :  ^akopanego r f ezą- at" 'T  Północny stok.
dodn ’ kfóre sie^nL me nachylenie, sa to

że na spotyka. Gdy do tego
datku lr”1* Powierzchni 'i * ^ 1 zeskok potrzeba parceli 
iuż kaPić- ‘ o zdawmu ‘ Z- t(‘‘ P;u'ce«  trzeba w do­
do,,,,. om, nie wsnnm-* że sprawa utkide
Przedni le?0 jednak T v ‘r Ją a "'ogóle o kosztach bu- 
dvs ła tęW? ęeia pp ,h , iAZ oUla inicjatorowie tego 
f i i s o  - ^tkiewfćz o  Slryjeński i mjr. Wła- 
Potem Ł1' C0 im sie i przedewszystkiem
■pna n kocznie wybndown ?razu t0- na którem
w s z lL ° t,zeb«e należa ł  y0' dy si<* okazało- te-
ale w kroki o nabyci v -ządu dób»' ..Zakopane11 
me wreszcie n0 n„i 5 •' Nle poszło to też łatwo

stafy5'01! ,  *■ uieprżewidnsd a łe n ajl'° zmaitszych i’ rzcnvi- 
• ".'dzierżawione Towa przeszkód, terena zo-

towarzystwu „Park Sportowy11.
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Tad. Zaydel, skoczek o najpiękniejszym stylu.

Z rozmaitych powodów dopiero późną jesieną 1923 r. 
można było zacząć prace przygotowawcze. Można, 
t. zn. gdyby były pieniądze. Tych jednakże z począt­
ku było bardzo, bardzo mało, a mianowicie nic. W e­
dług „ehłoptasia" Stryjeńskiego nie jest to żadną 
przeszkodą i robotę rozpoczęto. Okazało się potem,

Skocznia „na Krokwi“.

Jdzef Bujak, najlepszy ohe - u-
d°  mety P °  bieguC" ia z d o ty Cm. d° Ch° dzi

Bron. Czech, jun., nadzieja polskiego narciarstwa

że ma on zupełną, rację. Na takie cele pieniądze zna- 
leść się muszą!

Tu zaczęła się cała nieprawdopodobna epopea bu­
dowy skoczni na Krokwi. Bohaterami jej, prócz wy­
żej wymienionych byli pp. Józef Oppenheim i Henryk 
Bednarski. Bez żadnych początkowo środków i bez 
widoków na przyszłość, zaczęto pracę i zbudowano 
skocznię, która już dziś, sądząc z włożonej w nią 
pracy i materjałów, przedstawia wartość około 100 
tysięcy złotych.

A więc mimo zbliżającej się zimy zrobiono zdjęcie 
profilowe i teren wykarczowano. Wtedy dopiero po­
kazało się, jaki ogrom pracy będzie potrzebny. W y­
starczy powiedzieć, że konieczne były wkopy 4 metro­
we w skalistym terenie na przestrzeni kilkudziesię­
ciu metrów, na stromym stoku, i równie wysokie 
nasypy.

Zakopiańscy „optymiści" i bywalcy z politowaniem 
■ kiwali głowami i mruczeli jakieś zgryźliwe porówna­
nia z budową granitowego schroniska na Hali Gą­
sienicowej. Słyszało się takie aforyzmy, jak „myśli 
matołków, czyny gigantów" i odwrotnie. Niewiado­
mo, co jest pochlebniejsze.

„Chłoptasie" na nic nie zważały,, tylko pracowały. 
Dyr. Stryjeński był mózgiem, Óppenheim niezrów­
nanymi wykonawcą. Mjr. Ziętkiewicz referował po­
moc wojskowości, Bednarski siły cywilne. Trudno 
wyliczyć wszystkich, którzy się zasłużyli. Trudno ale, 
pominąć milczeniem 3 czynniki, które się w głównej 
mierze przyczyniły do powstania skoczni. A  więc do­
wódca 3 p. s. p. pułk. Wagner, TKU. w osobie dra 
Diehla i poseł Kozłowski, naczelnik Gminy7 Zakopa­
ne. Pierwszy, zapalony protektor wszelki cli sportów, 
przez niezwykle intenzywną pomoc wojskowości, 
drudzy przez pokaźną pomoc finansową, powodowa­
ną życzliwym i nadzwyczajnym, jak na polskie sto­
sunki, zrozumieniem znaczenia sportu.

Mimo wszystko niejedna była chwila, że zdawało 
się, że robotę będzie się musiało przerwać. I  to nie­
tylko ze względów finansowych, ale i atmosferycz­
nych. Przeszkody7 się mnożyły i piętrzyły, wszystko 
jednak pokonywała energja ludzi, połączonych wspól­
nie, dla jednego pięknego celu.

Skocznia ma 80 m. rozbiegu o 32° nachylenia i 110 
metrów zeskoku o 36°. Pierwsze skoki usprawiedli­
w iły zupełnie nadzieje w skoczni pokładane. Skoki 
w treningu zbliżyły się do 40 m. Skocznia jest łatwa 
i przyjemna, a przy tem efektowna. Przy dobrych wa­
runkach skoki przejdą daleko poza miarę pięćdzie­
siątki. Urządzony konkurs pozwolił przekonać się 
o potrzebnych jeszcze zmianach i poprawkach, które 
w ciągu lata zostaną napewno uskutecznione. (Na­
pewno! Dotychczas niema na ten cel ani grosza. Za­
pisujcie się na członków Tow. „Park Sportowy" 
w Zakopanem!).

Przyszły sezon zimowy, będzie ważny7m etapem 
w rozwoju polskiego sportu narciarskiego i Zakopa­
nego. Będzie on rokiem pierwszego w Polsce skoku 
50-metrowego.

. t y  1 n

P. Eła Ziętkiewiczową, mimo złamania obu nart 
doszła do mety w najlepszym czasie.

Fot. Zwoliński

Stanisław Sieczka zdobył drugie miejsce po 
Fr. Bujaku.
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Wiosna biegaczy.
Sezon lekkoatletyczny rozpoczął się w Polsce na 

całym froncie. Ze wszystkich stron kraju nadchodzą 
wieści o urządzanych zawodach, wyniki i pokaźne 
nawet liczby startujących. W  związku z tym począt­
kiem sezonu nasuwa się także szereg refleksji.

Przedewszystkiem, mam wrażenie, że sezon wio­
senny cross rozpoczyna się nieco za późno. Mamy już 
koniec marca. Jeżeli nie chcemy poprzestać na tych 
kilku wstępnych imprezach, bo przecież całej falan­
dze biegów klubowych i wewnętrznych tylko jedną 
poważniejszą imprezę górnośląską przeciwstawić mo­
żemy, to sezon wiosenny cross musi się. ciągnąć jesz- . 
eze przez kilka tygodni, Mniejwięcej do końca kwiet­
nia. Potem pauza i rozpoczęcie treningu na bieżni. 
Rozpoczynając trening dopiero jednak w pierwszej 
połowie maja, atleci nasi będą bardzo spóźnieni 
w stosunku do międzynarodowego kalendarza. Na 
Zachodzie biega się cross w  zimie i bardzo wczesnej 
wiośnie, przejście do bieżni następuje już mniejwię- 
cej o tej porze. Czasu jest Wtedy dość, by być fit 
w połowie maja. U nas będzie' to dość trudno'. Nie
mamy usprawiedliwienia w tym roku ze strony zim­
nego klimatu, bo zima urągająca w tym roku swej 
nazwie i tradycji pozwalała na bieganie bez przerwy 
przez całą niemal zimę. Zabraliśmy się więc nieco
zapóźno w tym roku do biegów na przełaj.

Z drugiej strony w dotychczasowym sezonie ude­
rza przedewszystkiem" lokalność konkurencji. Ze 
wszystkich stron napływają wieści o biegach na prze­
łaj, organizowanych przez kluby, sekcje itd.. wszyst­
ko niestety jako konkurencje wewnętrzne, klubowe, 
dla obcych niedostępne. Jest to, mojem zdaniem, za­
łożenie fałszywe. Uciekanie od konkurencji między- 
klubowej powoduje partykularyzację życa  sporto­
wego i konkurencji sportowej, już nie w łonie jed­
nego większego ośrodka, ale w obrębie maleńkich śro­
dowisk, jakimi są poszczególne kluby. Nie przyczyni 
się to do postępu. Zapewne, trudno żądać od naszych

Foryś przerywa taśmę w biegu okrężnym
Warszawianki 22 marca. Fot. W ein tha

klubów lekkoatletycznych, walczących chronicznie 
z najpoważniejszemi brakami, by urządzały stale 
-wielkie imprezy międzyklubowę. ba nawet między­
narodowe. Byłoby to życie ponad stan. Ale rozszerze­
nie normalnej, codziennej, a raczej coniedzielnej. 
konkurencji na ogół sportowców w danej, dziedzinie 
pracujących, jest przecież prostym nakazem rozsądku. 
Niema przytem większych kosztów, bo przecież te sa­
me minimalne nakłady na wyznaczenie i kontrolowa­
nie rasy, chronometraż i opiekę nad zawodnikami, 
muszą być i dla własnych zawodników zrobione. Kon­
kurencja ograniczona do klubu jest szkodliwa z dwu 
względów: przedewszystkiem dlatego, że stwarza sił­
uj' rozłam między klubami, które zamiast żyć wspól-

Start biegu okrężnego o puhar Polonii, w  Katowicach, zorganizowanego przez G. O. Z. L. A. 22./1II
203 uczestników na starcie.

nem życiem sportowem, coraz bardziej się od siebie 
w swjmh poczynaniach oddalają, powtóre jest ona 
także i na terenie samego klubu niebezpieczna, bo 
odwraca uwagę zawodników od konkurencji między- 
klubowej, a przyczynia się do tworzenia konkurencji 
wewnątrz klubu, do rywalizacji między jego zawodni­
kami, zawsze dla wewnętrznego życia klubowego nie­
bezpiecznej.

Na czele imprez wiosennych stoi bezsprzecznie wiel­
ki bieg GOZLA. o puhar Polonji. Przedewszystkiem 
charakterem wybitnie międzykłubowym, bo spotkali 
się w ramach powyższej imprezy zawodnicy nietylko 
ze wszystkich stron Śląska, tak górnego jak i cie­
szyńskiego, ale także licznie reprezentowane były 
kluby warszawskie i krakowskie. Pomijam narazie 
wielkie znaczenie propagandowe jakie ten, ze wszech 
miar udały bieg mieć będzie dla rozwoju lekkiej atle­
tyki na terenie górnośląskim, opanowanym dotąd 
wyłącznie przez piłkę nożną, boks i kolarstwo. Po 
raz pierwszy w Polsce na starcie biegu lekkoatle­
tycznego zgromadziło się przeszło 200 zawodników. 
Tu już sport lekkoatletyczny wszedł na drogę sta­
nia się sportem masowym. A  o to właśnie najbardziej 
przy lekkiej atletyce chodzi. Wyniki, jak wogóle wy­
niki biegu na przełaj, a w szczególności biegu po 
ulicach miasta, mają stosunkowo najmniejsze zna­
czenie. Zwycięsca, Szelestowski. Warszawa, jest zna­
nym faworytem. Nie przedstawiają też dla niego 
poważnej konkurencji inni zawodnicy i bije ich 
z łatwością, na stosunkowo nie bardzo długim dy­
stansie. Natomiast dobra forma zawodników krakow­
skich, zajmujących na 203 konkurentów 2, 4, 6 i 7 
miejsce, jest bardzo pocieszająca. Kraków uchodzący 
dotąd za bardzo słabe pod względem lekkoatletycz­
nym środowisko, zapowiada się w tym sezonie do­
brze, w szczególności pracują tu usilnie Wisła i Cra- 
covia, przyczem ta ostatnia urządziła szereg biegów 
na przełaj. AZS. ograniczył się, jak dotąd, do we­
wnętrznych konkurencji.

W stolicy sytuacja wytworzona przez słynne dra­
końskie -„wyroki" PZLA., doprowadziła jut u wstępu 
sezonu do fatalnych wyników. Już dziś jasno i wy­
raźnie zarysowuje się paradoksalriość wyłączenia 
z konkurencji najruchliwszego i najlepszego w za­
kresie lekkiej atletyki klubu — warszawskiego AZS. 
Akademicy nie troszcząc się o decyzje ze zielonego 
stolika, pracują w- obrębie własnej Sekcji i mają za 
sobą w tym sezonie już kilka imprez, jako to ostat­

ni

nio cross wygrany przez Kostrzewskiego. Jawor­
skiego i Kostrzewskiego brak widocznie w konku­
rencji stołecznej. W  imprezach urządzanych kolejno 
przez Polonję i Warszawiankę,.przychodzą jako pier­
wsi Centkiewicz (Varsovia) i Foryś (Warszawianka), 
przyczem Centkiewicz wykazuje stałą formę, przycho­
dząc drugi w biegu urządzanym przez Warszawian-

St. Szelestowski, zwycięzca w katowickim biegu 
okrężnym o puhar Polonii.

kę WszjrStko to jednak przjpomina starą bajkę 
o myszach, bawiących się pod nieobecność kota.

W  Poznaniu wreszcie, też otrząśnięto się ze snu 
zimowego i otwarto sezon biegiem urządzonym przez 
POZLA. 22 zawodników, silna frekwencja publczno- 
ści. wszystko zostawia bardzo dobre wspomnienie. 
Na przyszłą niedzielę bieg drużynowy, bardzo dobra 
innowacja, zasługują, na jaknajszersze wprowadze­
nie w środowiskach, gdzie mamy wielu średniej war­
tości biegaczy.

Oto najważniejsze zawody atletyczne, rozpoczyna 
jące tegoroczny sezon. O najgłówniejszych reflek­
sjach wspomniałem na początku. Obecnie wypada 
jeszcze zaznaczyć krótkość trasj', wynoszącej wszę­
dzie zaledwie do 5 km. i znacznie mniej. Jestto sta­
nowczo zamało i w dalszym ciągu sezonu, musimy 
przy powiększającym się treningu zawodników prze­
sunąć dystanse naszych cross ku 5—7 kilometrom. 
A co slvchać z mistrzostwem w tej dziedzinie?

S.

Start biegu na przełaj Warszawianki. Fot. W einthal

Zwycięzcy w biegu na przełaj K.S. Warszawiankat: 
Foryś, Centkiewicz, Zuber. Fot. W einha i
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N a m arginesie  aKtualności
0 projektach przeorganizowania sportu w wojski

conkurencji o naj-

, Pod przewodnictwem gen. Wróblewskiego odbyła 
się w Sztabie Generalnym konferencja przedstawi­
cieli stowarzyszeń oświatowych, towarzyskich i spor 
towych. Konferencja miała charakter dyskusyjny 
i miała dostarczyć materjału informacyjnego dla p. 
Min. Spr. Wojskowych. Inicjatorom chodziło o ure­
gulowanie życia pozasłużbowego oficerów w ten spo­
sób, by ich opłatami jak najmniej obciążać, a dać 
możność należenia do wymienionych zrzeszeń. Nadto 
czynniki miaródajne chciały zorjentować się w ja­
kim kierunku mają iść subwencje rządowe oraz jakie 
stanowisko należy w tych sprawach zająć. W yja. 
śnienie tych kwestji nie pociągnie za sobą żadnego 
rozkazu ż góry. Jedynie dowódcy O. korp. otrzymają 
pewne wskazówki.

Nas obchodzi głównie to, jakie stanowisko zajmą 
władze wojskowe wobec sportu. Sport miał na tej 
konferencji odpowiednich przedstawicieli w osobach 
pułk. Bobkowskiego, Okołowicza (Legja), Arciszew­
skiego (kl. Szermierzy) i innych. W  dyskusji opo­
wiedziano się za łączeniem stowarzyszeń w jedno gar­
nizonowe przy indywidualnem uwzględnieniu miej­
scowych warunków. W  Warszawie n. p. kluby spor­
towe jak Legja, kl. Szermierzy, W. kl. Wioślarski, 
" •  K. Łowiecki będą tworzyły jeden związek o sze- 
rolcej autonomji poszczególnych sekcji. Sprecyzo­
waniem ostatecznych wniosków ma się zająć wyłonio­
na konrsja. Sprawy sportu referuje w niej pułk. 
Lobkowski.

Buz je słabych klubów wojskowych w silne zwią- 
zki są pomysłem szczęśliwym i przyczynią się nie­
wątpliwie do rozwoju sportu. Oszczędności na loka­
lach, bo:skach i t. p. kosztach administr. uwidoczniają 
s}ę w powiększenm inwentarza lub sprowadzaniu fa  ̂
cnowych nauczycieli. Subwencje rządowe będą wy- 

atniejsze i lepiej będą wyzyskane. Pójdą one w pier- 
szym rzędzie na popieranie sportów „wojskowych" 

Jak szermierka, hipika i strzelanie. W  tych, przez cy- 
bip • ty zaniedbanych sportach, wiele jest do zro- 

Skoncentrowanie wybitniejszych sił sporto- 
rici ■"" Jednym klubie, pozwoli klubom wojskowym 
P wazme współzawodniczyć z klubami cywilnymi, 

emulacja —  to podstawa rozwoju sportu.

7  ,  0 : L
nadzf • n.ym wyjazdem Polonii nie łączyło się tyle 
kowsf' " aj1'szawskiego świata sportowego, co z kra- 
min  ̂Ar oskapadą. Polonia jechała bowiem na egza- 
wszp ; i 0 niepowodzeń krakowskiego footbalu. za- 
Jat ,im?' r  °Plnty o piłce nożnej urabia Kraków, 
to. żp ,?ty iacov'a pędzie dzierżyła taki rekord jak 
przez lty. i ty nie była w Krakowie pokonaną
P°iskhn lw i g0lb jak długo czołoAvym klubom
ostatnio p i 4 zdarzały takie niespodzianki jak 
decydował ji*’ âk dkigo wreszcie Kraków będzie 
reprezpni.i„ °  kto ma grać w barwach polskiej
w K r a k S b  Uk długo wynik z Cracoyią lub Wisłą
resowanie ty^lzie miarą umiejętności. Toteż zamte- 
olbrzymie tynikiern meczu Polonii z Cracovią było 
dziły uaib;) ?s. ? naty wyniki Polonii tego roku, bu- 
nia w 1 a/?°J 1'óżowe nadzieje na wynik spotka-

Kurjcr Poili? 5 na nbstrzostwo. ' ■
„Z nippii.,.„r .p?sa  ̂ w poniedziałek po meczu:

szawa wieści,lwoscią Avielką oczekiwała wczoraj War- 
niecze Polo„r tykowa i Łodzi, gdzie rozegrane były

Około szóst* 9 racovią i Warszawianki z Ł. K. S.
l^areckiei 1 tr  ,Wle(!,zór przed firmą Fr. Mandl przy ul. 
ne informaoip°ia  llda4a otrzymać pierwsze telefonicz- 
sPortowców > 'Zgromadziły s:ę tak wielkie grupy 

Yhadomośó ty i!iUck kołowy został zatamowany, 
jenie. Nie w ;„, r kłęsce_ Polonii zrobiła kolosalne wra- 
był pewirc i, Z°ao ^  08'?lnie, gdyż ŚAAdat sportowy 
sPotkania“ .’ m,strz stolicy wyjdzie zwycięsko zo

Pzyna porażk?erpacB zaczQto docekać jaka jest przy- 
tytiiłem „Pof/rnui rz.tytyd wieczorny av  artykule pod 
tak tłumaczy t i  W iecznych  piłkarzy na prowincji“ 

w  dniu wp,? . • 15 Bolonii:
u m I? S-zym nadeszły wieści o katastrofal-

o v ? ą T  o f0WÓ7Jh dll Żyn St° łeC,Zn; "r L  / - W - <), i Warszawianki 
Aportowym 0 : 6 (0 : 3).

F  wymic w  3 
Przeciętny 0 tyle :
w żaden snosty ty-, ty?5: warszawskich nie chciał się

O ile
z Łódz-

nym wymku Tty Js.zyi . ____________________
lonii z Cracovia ty0'? dwóch drużyn stołecznych: Po- 
kty  Klubem Sportc 

drugi wVn 
Podobny, 'o  
;uy bywalec

m snosńh ty  " T 0.1)  warszawski 
fzyć,. ażeby d ru ty?  ,Rzeczywiście trudno uAvie-
tendując;, obecnie do tytyty chl.ubll4 tradycją a pre- 

dać sobie takie y ?u lmstrz.a Polski, pozwoli-

prawdopodobnv'tyd+ ty °dzj  mógł być uznany za 
przeciętny hvwoity ty !e, z wiadomością z Krakowa

ła
eięgi Cracovii, która została

wyeliminowana z tej zaszczytnej 
wyższy laur piłkarski.

Na usprawiedliwienie mistrza stolicy trudno cokol­
wiek przytaczać. Poprostu wynik 9 :1  na to nie po­
zwala, Trochę pocieszyć mogą stroskanych zwolenni­
ków Polonji następujące motywy, które przyczyniły 
się aż do tak wysokocyfrowej jej przegranej: 1) anta­
gonizm Krakowa do stolicy, z powodu prób tej ostat­
niej przeniesienia siedziby PZPN., 2) chęć rewanżu 
za wynik Cracovi 4 :1, na jej niekorzyść av zeszłym 
roku av Warszawie, 3) upojenie się Polonji swojemi 
tryumfami dwucyfrowych wyników na B-klasowych 
drużynach stolicy.

Ostrzegaliśmy w swoim czasie Polonję, że słaby 
przeciwnik psuje w silniejszej drużynie taktykę obro­
ny, do której w raz:e potrzeby musi się dostosować 
gra napadu. Cracovia. znajdująca się obecnie w do­
skonałej formie, posiadała na tyle silną obronę, ażeby 
unieszkodliwić przebojowców Polonji, a z drugiej 
strony natrafiła na obronę drużyny, która w tym roku 
jeszcze prawie ani razu nie miała sposobności, prze­
konać się o swoich słabych stronach".

Zdaniem mojem poryyższe przyczyny natury psy­
chologicznej nie są jedynemi powodami klęski Po­
lonji. Tak Pogoń lwowska jak i Wisła powtórzyły 
av ubiegłym roku, a Cracovia av bieżącym, swoje wy­
niki z Polonią z przed lat sześciu. Cóż jest przyczyną, 
że po 6-ciu latach pracy Polonia w stosunku do tych 
3 klubów nie postąpiła naprzód? Powód leży av tem. 
że Polonia nie poprawiła przez ten czas swego stylu.
0 wynikach Polonji, decydoAvała zawsze kondycja 
Grabowskiego czy Lotha II. Kombinacja napadu Po­
lonji okazała się zbyt prostą na drużyny grające bar­
dziej rafinowanym systemem, krakowska prasa dzi­
wiła się, że Polonia nie umiała sob;e dać rady z one 
back systemem Cracovii. Na meczach z Pogonią
1 Legją widocznem było, że tyły Polonji n:e umieją 
sobie poradzić z kombinacją polegającą na zmianie 
miejsc łącznika z skrzydłowym. Nad tymi i tym 
podobnymi brakami winien, popracować dobry trener. 
Styl dobry, daje to, że okresy słabości daje prze­
trwać bez wysokich porażek, w chwilach zaś dobrej 
formy przynosi zdumiewające wyniki. Dla widzów zaś 
widok stylowej drużyny wówczas, gdy drużyna, niema 
dobrego dnia, nie jest tak przykrem, jak bezładne 
kopanie drużyny bezstylowej. Tem się tłumaczy to, 
że Cracovia nawet w tym czasie, gdy przegrywała 
•/. Jutrzenką nie straciła sympatji u swej publicz­
ności.

Gzy wynik „histerycznej" Craco'vii był produktem 
specjalnego dopingu, czy też rozpoczął renesans 
Oracovii? Przyszłość to pokaże. —  O ile Polonia źle 
wyszła na poprawieniu s;ę Cracovii, o tyle sport pol­
ski zyskałby. Rok ten, av którym Obrubański oświad­
czył a v  Budapeszcie, że w reprezentacji Polski nikt 
z Cracovii nie gra dlatego, że nikt się nie nadaje -— 
czarnym był dla naszego footbalu.

S m u t n a  n o t a t k a
Na mecz z Ruchem wyszła drużyna Legji z czar- 

nemi opaskami na ramionach, na znak żałoby po 
zmarłym tragiczną śmiercią ś. p. Lewandowskim. 
Po kilkunastu minutach gry sędzia mecz przerwał, 
gracze stanęli nieruchomo na swoich miejscach a pu­
bliczność powstała z swych miejsc. Pięć minut ogól­
nego skupienia było uczczeniem pamięci przedwćze- 
śnie zmarłego sporstmana. S. p. Lewandowski położył 
wielkie zasługi dla rozwoju Legji. Jako kapitan Il-iej 
drużyny wpływem swoim nie dopuścił do rozbicia się 
młodszych drużyn. Śmierć jego wywołała powszechny 
żal.

Z n a m i e n n a  d e k o r a c j a
Rotm. 1 p. szwol. Królikiewicz, który należał do 

naszej olimpijskiej ekipy hipicznej, otrzymał srebrny 
krzyż zasługi „za zasługi położone dla Rzplitej w dzie­
dzinie sportu i hipiki". Za granicą od dawna istnieje 
zwyczaj nagradzania wybitnych sportsmanów odzna­
czeniami. Allain Gerbault, Lucien Gaudin, Carpentier 
mają całe kolekcje dekoracji. Odznaczenie Królikie­
wicza oznacza, że i u nas sport zaczyna się uważać 
za dziedzinę pożyteczną i że czasy ignorowania boksu 
przez urzędników magistrackich, przeznaczania boisk 
na zgon bydła —  miną, jak minęła epoka mamuta.

S e z o n  P o l o n i i
K. S. Polonia zapowiada sezon, który —  o ile 

dojdzie do skutku —  zwróci na Warszawę ocz3r 
Europy sportowej. Mają bowiem gościć Amatorzy w ie ­
deńscy, M. T. K „  Notts County i F. C. National 
z Urugwaju (w czerwcu). Qui vivra, verra.

Dr. St. Mielech
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właściAyego sezonu były w ubiegłą niedzielę biegi pro­
pagandowe i biegi na przełaj, które urządzono na 
c,ałem tery tor jum Niemiec.

Zimowa pogoda nie sprzyja sportowi kolarskiemu. 
Pomimo to urządził okręg berliński wyścigi drogowe 
na 100 km dla amatorów. Pierwsze wyścigi torowe 
odbyły się w Dusseldorfie, na dystansie 80, 40 i 30 
km., lecz nic były one zbyt interesujące, gdyż prze­
waga Sałdowa była za wielka.

Dyrektor toru av Treptow pod Berlinem urządził 
szkołę jeźdźców wyścigowych pod kierownictwem 
słynnego kolarza Riitta. Szkoła ma olbrzymie powo­
dzenie, zapisało się do niej kilkuset uczniów, i w y­
kazuje narazie doskonałe wyniki. Kolarstwo niemiec­
kie może już przeto nie obawiać się o narybek, a szko­
ła ma stać się trwałą instytucją.

W  Berlinie odbył się match hockeyowy Berliner

Hockeyclubu z słynnym bremeńsldm Club zur Vahr. 
Berlin zwyciężył 4 : 3.

Zawody tennisowe o puliar Brema — Kopenhaga.
W  zawodach tegorocznych zwyciężyli poraź c,zAvarty 
Duńczycy. Brema ma dopiero jedno zwycięstwo.

Mistrzostwa Niemiec na krytych kortach rozpoczę­
ły  się 24 marca w Bremie przy bardzo licznym udzia­
le najwybitniejszych tennisistów i tennis:stek nie­
mieckich.

Ostatnie Avielkie spotkania bokserskie przyniosły 
w Berlinie nierozstrzygniętą walkę poprawiającego 
się stale Dieckmanna z anglikiem Sid’em Papo. W  eli­
minacjach o mistrzostwo pobił Diener pewnie na 
punkty cięższego od mego o 17 funtów Rosemana. 
Diener ma się obecnie spotkać z Breitenstrłiterem.

W. Dopp.

L z I S T  Z  B U D A P E S Z T U

Sprawozdani z wydarzeń ubiegłego tygodnia mu­
szę zacząć od tego, na czem skończyłem mój ostatni 
list, a mianowiee od sprawy zawodowstwa. Prezes 
Rady Wychowania Fizycznego zaprosił do siebie re­
prezentantów Związku P. N „ aby się zorjentować 
w obecnym stanie rzeczy i dowiedzieć się o zamie­
rzeniach związku w tej kwestji. Związek oświadczył, 
że ma szczere postanOAvienie wprOAvadżenia zaAvocło- 
stwa, ale że pomimo to, sprawa ta nie zostanie je­
szcze załatwiona. Najważniejszym b o A v ie m  warunkiem 
jest, aby zainteresowane kluby oświadczyły się za 
wprowadzeniem, gdyż bez tego cała praca Związku 
jest bezprzedmiotowa. Sytuację popsuł nowoustano- 
Aviony podatek, stwarzając trudności materjalne. De­
legaci prosili następnie o zapewnienie w tym kie­
runku, że gdyby miało dojść do przewrotu, rząd nie 
wprowadzi żadnych nowych podatków. W  tym punk­
cie Rada dała daleko idące zapewnienia, przyrzeka­
jąc i dalszą interwencję na rzecz sportu w minister­
stwach i gminach, nawet na rzecz sportu zawodo­
wego. Wobec tego związek Avęgierski wystąpi z od- 
powiedniemi wnioskami na kongresie Fifa w Pradze 
i jest wszelka nadzieja, że do jesieni sprawa zostanie 
w zupełności uporządkowana.

Węgierski świat sportowy zajęt}^ jest obecnie 
głównie aferą prześladowanego losem B. T. C. Kiłku 
graczy tego klubu jeszcze w jesieni z. r. porzuciło 
swe barwy i wyjechało do Włoch. Ponieważ me grali 
wtedy jeszcze w zawodach o mistrzostwo węgierskie, 
przeto związek włoski udzielił im zezwolenia na grę 
w klubach włoskich. Zdaje się jednak, że emigrantom 
szybko sprzykrzyło się pod włoskiem niebem i po 
wrócili do Budapesztu. Zaczęły się starania o zwc 1- 
uienie z włoskiego związku, który jednak ociągał się 
z odpowiedzią, a reemigranci nie mogli grać av  Bu­
dapeszcie. B. T. C. spadł na ostatnie miejsce, czyniąc 
rozpaczliwe wysiłki, aby zwolnienia otrzymać. W y­
słano nawet sekretarza klubu do Włoch, lecz. nada­
remnie. Komisja węgierska, do Której zwrócił się 
B. T. C. z prośbą, ab}r wobec milczenia Włoch, udzie­
liła zezwolenia graczom, trzymając się przepisów, za­
łatwiła prośbę odmownie. Aż wreszcie w czwartek 
wieczorem nadszedł telegram z Włoch o nie zupełnie 
jasnej treści. Prezydjum związku zajęło stanowisko, 
że webec niejasności należy zastosować interpretację 
na korzyść B. T. C. i udzieliło graczom zezwolenia 
już na niedzielę. Uchwała ta zapadła av  piątek wie­
czorem. W  sobotę jednak nadeszło pismo z włoskiego 
związku, które udzielało zwolnienia tylko jednemu 
graczowi, jednemu odmawiało zwolnienia, a co do 
dwu zastrzegało s:ę aż do zAvolnienia icii przez klu­
by do których ive Włoszech należeli. Wobec tego, 
że w lokalu związkowym już nikogo z zarządu nie 
było, sekretarz generalny wysłał telegram do B. T. C. 
a także do F. T. C. z którym Budapesti T. C. miał 
grać, zawiadamiający oba kluby o treści listu z Włoch. 
B. T. C. jak stwierdzono otrzymał depeszę za późno, 
a gdy na boisku pokazał im F. T. C. telegram, którjr 
przysłano pod jego adresem, oświadczył B. T. C., 
że tego nie może przyjąć do wiadomości, bo tele­
gram może być mistyf kącją. Któryś z konkurentów, 
któremu również zagraża przejście do I I  klasy mógł 
był bowiem urządzić taki kawał. Gracze więc, grali, 
a B. T. C. wygrał zawody. Dochodzenia zakończyły 
s:ę przyznaniem punktów B. T. C.. gdyż przyjęto, 
że sekretarjat postąpił a v  tym wpadku niewłaściwie, 
wysyłając telegramy, zamiast, listów.

Ogromne zainteresowanie budzi match Szwajca- 
rja — Węgry. Związek węgierski wydelegował inż. 
Fischera i podpisanego na zawody do Wiednia, ce­
lem zebrania spostrzeżeń i odpowiedniego przygoto­
wania do rewanżu. Pomimo deszczu zebrało się na 
Hohe Warte a v  Wiedniu około 40.000 widzów, którzy 
byli świadkami wspaniałego spotkania. Gra bowiem 
była kombinacyjna, obfitowała w przepięłam pociąg­
nięcia i zdaje mi się, że podczas Olimpiady ni-e byłem 
świadkiem tak doskonałej gry, jak w  okresie od 5 
do 35 minuty pierwszej połowj^.

Senzacją ostatnich zawodów o mistrzostwo było 
zwycięstwo ostatniego w tabeli BEAC nad UTE. 
Wielkie spotkanie między MTK. a Yasasem skoń­
czyło się 2 :1  dla MTK.. który w ostatniej minucie 
uzyskał zwycięską bramkę. Tórekves przegrał 2 :0 
z. FTC. i przez tę porażkę jak też i zwycięstwo BEAC. 
dostał się w strefę zagrożoną spadkiem do klasy II. 
Nemzeti prowadził już dwoma bramkami w spotka­
niu z I I  Obwodem, ten zdołał jednak jeszcze wyrów­
nać. Match BTC. przeciw YAĆ. nie odbył się z po­
wodu choroby sędziego. KAC. —  Zuglo wo-eszcie 1:1.

W  I I  klasie trwa zacięta walka o pierwsze dwa 
miejsca, które uprawniają do przejścia do klasy 
pierwszej. Poważnymi kandydatami są jeszcze cztery 
kluby, między nimi Terezvarosi i 33.

Kiss Tivadar.
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L I S T  Z  P A R Y Ż A
W  czwartek 19 marca Urugwajczyc.y zmierzyli się 

z reprezentacją francuską; ponieważ ostatnia w nie­
dzielę 22 miała się w Turynie spotkać w meczu mię­
dzypaństwowym z włoską —  mecz z południowo-ame- 
rykanami, by drużyny nie przemęczać —  skrócono 
do 70 minut (2X35). Mimo to jednak wynik pozostaje 
senzacyjnym: 0 : 0. Stało się to, czego możliwość prze­
widywałem, nie spodziewając się wprawdzie, by fakty 
tak prędko potwierdziły moje teorje —  Urugwaj czy-
c.y, natrafiwszy na drużynę, stawiającą im opór he­
roiczny —  nie dali rady. Francuzom można odmówić 
talentów piłkarskich, wiedzy technicznej, ale przyznać 
trzeba, że umieją zawsze być ambitni i być ofiarni. 
Klęska, poniesiona wobec brazylijeżyków, zagrała na 
ich nrłości własnej, zmusiła do zdobycia się wobec 
mistrzów świata na wysiłek ponad normę, ponad klasę. 
Niespodziewanie silny opór zdemoralizował wirtuozów 
piłki; utracili zwykły hazard, zapomnieli o finezjach, 
zaczęli sobie nawet w zdenerwowaniu wzajemnie prze­
szkadzać; i mimo niezaprzeczonej przewagi nie zdo­
łali wymusić choćby jednego punktu. Zabrakło im 
do tego siły moralnej.

Wyink ten, zewnętrznie, przybiera wielkie znacze­
nie skoro się przypomni, iż w trzy dni później ta 
sama reprezentacja francuska została formalnie zmiaż­
dżoną przez włochów, zainkasowawszy 7 bramek na 
zero. Faktycznie nie pozwala to porównanie na wycią­
ganie jakichkolwiek wniosków co do wartości Włoch 
w stosunku do Urugwaju. 19 marca franc.uzi, dzięki 
napięciu nerwowemu niezwykłemu, dzięki wyjątkowe­
mu nastrojowi, —  grali o dwie klasy ponad swą war­
tość; 22 nastąpiła reakcja nieunikniona —  ta sama 
drużyna grała bez nerwu, bez temperamentu, bez prze­
konania, i uległa w stosunku cyfrowym nienormal­
nym. Gdyby 19-go udała przed sobą włochów, wy­
grałaby napewno; gdyby 22 zderzyła się z Urugwa­
jem —  dostałaby dwa tuziny goali.

Urugwaj czycy zemścili się w niedzielę na Okręgu 
Północnym. 7 :0, przyczem Petrone zabrał sobie 5, 
a dwie zostawił do podziału Castro i Suffiotti. Znów 
odznaczył się rezerwowy back Florentino, Andrade 
wydał się zmęczonym.

Tegoż dnia Paulistano de Sao Paulo pokonał Stade 
Franęais 3 :1  (0 :1). Brazylijc.zycy, na których wpły-

Z  K R A J U  I
L E K K A  A T L E T Y K A .

Na 36 rekordów światowych kobiecych, ogłoszo­
nych obecnie przez Międz. Federację lekko-atletyczną 
kobiet, należy 10 do Czechosłowacji! Z tego 6 należy 
do MejżlikdwCj. 8 rekordów ma Ameryka, 10 Anglia, 
8 Francja. Po Mejżlikowej największą ilość rekor­
dów posiada Angielka miss Edwards, mianowicie 3.

Włoscy lekko-atleci, którzy na Zielone Święta roz­
grywają turniej w Czechosłowacji, są potem do wzię­
cia za 50 lirów za dzień od osoby. Gdyby nie w y­
sokie koszta, możnaby pomyśleć o ściągnięciu ich 
do Polski.

W  meczu Oxford— Cambridge, zwycięża Oxford 6:5. 
Najlepsi lord Burghley, Porrit, Morgan. Wyniki zna­
komite. Skok w dal 7,10 Mackintosh. Skok w wyż 
1,82 Van Geyzel. 100 y. •— 9,9 s. Porrit. Skok o tyczce 
3,50 m. L. Hyatt.

Steenross, maratończyk ostatniej Olimpiady jedzie 
do Ameryki.

Alarmy o Nurmim okazały s'ę mocno przesadzone. 
Po tygodniowym wypoczynku Nurmi biegał znowu na 
1 i pół mili w Newark i naturalnie zyciężył.

P I Ł K A  N O Ż N A .
Hakoah pobiła w. środę Rapid 4 :1  i wysunęła się 

przez to zwycięstwo na czoło tabeli wiedeńskiej.
Slcivia jest obecnie w  świetnej formie. W  środę od­

czuł tó na własnej skórze budapeszteński FTC. Re­
zultat 6 : 0! na korzyść Slavii.

W angielskiej I  I dze prowadzi i ma największe u- 
trzymanie się na pierwszem miejscu zeszłoroczny 
mistrz Huddersfield Town. Na dwu ostatnihc miej­
scach, a więc skazane na przejście do Ii-ej ligi są 
Preston North End i Nottingham Forest. O wejście 
do I-ej ligi ubiegają Się Derby County, Lcicester 
City i Manchester United.

Węgry —■ Szwajcar ja. Mistrz Europy poniósł w Bu­
dapeszcie dotkliwą porażę.

Zdwody międzypaństwowe Szwecja —  Czechy w d. 
24 maja w  Pradze prowadził będzie Włoch Mauro;

Rumunja zabrania spotkań z drużynami węgierskie- 
mi, nie zezwalając swym drużynom na wyjazd do W ę­
gier, a węgierskim na przyjazd do Rumunji. W zględy 
polityczne.

Sprawa off side’u zaprząta ciągle angielskie koła 
sportowe. Urządzono już kilka zawodów próbnych, 
przyczem przy jednych stosowano zasadę pola bez 
off śidPSwego t. j. od środka aż do 36 m. od bramki, 
w innych zaś zasadą: tylko dwu graczy. Zasada ta po­
lega na tem, że jest się spalonym dopiero wtedy, 
gd ysię nie ma dwu przeciwników przed sobą, a nie 
trzech, jak dotychczas. W  najbliższym czasie próby 
te zostaną ponownie podjęte.

Francja przegrała z Wiochami 0 : 7. Drużyna wło­
ska przewyższała Francuzów pod każdym względem. 
Francuzi słumaczą się, że w  miejsce starych „inter- 
nacjonałów“ nie mają odpowiedniego narybku.

Słynni „Corinthiaus“, drużyna amatorów angiel­
skich, rozegra w kwietniu szereg spotkań w Niem­
czech. Należałoby zaryzykować zaproszenie ich do 
Polski.

nął chłód, byli mniej świetni niż podczas swego de­
biutu; wszystkie trzy bramki na ich korzyść padły 
w ciągu ostatnich 10 minut. Dla Stade Franęais zdo­
był punkt grający stale w tej drużynie angielski in­
ternacjonał Bunyan.

By skończyć z piłką, trzeba jeszcze wspomnieć
0 meczu genewskiej „Etoile de Carouge“ z kombina­
cją Red Star Olympiąue; rezultat 3 : 2.

Dobiegają końca mistrzostwa Francji w  rugby. Do 
półfinałów zakwalifikowali się: zeszłoroczni mistrzo­
wie —- Stade Toulousain. A. S. Carcassone i R. C. 
Narbonnais. Czwartym półfinalistą będzie zwycięzca 
Stadoceste Tarbais —  U. S. Perpignan.

Rozpoczął się sezon kolarskich wyścigów szoso­
wych. Pierwsze zawody amatorskie zakończyły się 
zwycięstwami zeszłorocznych olimpijczyków Ledusq’a
1 Wambsta.

Niebawem rozpocznie się na torze krytym tradycyj­
ny wyśc;g sześciodniowy, stanowiący zawsze sen­
sację.

W boksie chwilowo cisza. Mascart —  najmłodsza 
wielka gwiazda, pojechał do Ameryki na mecz o mi­
strzostwo świata wagi piórkowej; niebawem za nim 
podąży mistrz Europy wagi lekkiej Vinez. Rozmawiają 
cicho o ewentualnym spotkaniu Paolino —  Firpo, 
o możliwym powrocie na ring Criqui i nawet samego 
Carpentiera. A  w praktyce tylko mecze drugorzędne 
o znaczeniu czysto lokalnym.

W  kołach tenisowych też ciągle pogłoski. Przede- 
wszystkiem o spotkaniu Lenglen —  Wills; niewiado­
mo tylko, czy w Ameryce, czy w Paryżu, dokąd mło­
da mistrzyni amerykańska ma niebawem przybyć na 
studja. Zato Borotra napewno wyjechał do Nowego 
Jorku, ale czy będzie tam grał -— niewiadomo.

W  dziedzinie ogólno politycznej sport francuski 
osiągnął znaczny sukces, gdy przed tygodniem Sąd 
Najwyższy obronił go przed atakami różnych magi­
stratów. Jak wiadomo, zawody sportowe we Francji, 
taksamojak w innych krajach kulturalnych Zachodu, 
nie są obłożone żadnemi podatkami; naodwrót. Więc 
pretensje niektórych miast do 3% na biednych wy­
wołały protest —  który Sąd Najwyższy uznał za 
słuszny. Teraz już nikt nie będzie przeszkadzał fran­
cuskim organizacjom sportowym prowadzić w całej 
swobodzie pożyteczną swą pracę.

W. Junosza

Z A G R A N I C Y
N A R C I A R S T W O .

W ostatnich zawodach narciarslcich w Zakopanem, 
w' biegu zjazdowym senjorów szła trasa nie z Kotła 
Goryczkowego, jak mylnie podano, lecz z pod Kaspro­
wego. Była ona więc od trasy juniorów znacznie 
dłuższa.

W zeszłym tygodniu partja turystów polskich (pp. 
Ziętkiewiczowie, J. Oppenheim, Kobielew) przeszli 
z Zakopanego na nartach na czeską stronę, wyszli na 
Żelazne Wrota od doi. Złomisk, następnie na Ko­
prowy Wierch, i przez przełęcz Koprową, Zawory, 
Gładką, Zawrat wrócili do Zakopanego. Jest to naj­
poważniejsze tej zimy przejście turystyczne. Warunki 
śnieżne bardzo dobre.

W  biegu zjazdowym klubie Alpina z Corviglia do 
St, Moritz był podział na następujące klasy: junio­
rzy, panie, panowie ponad 42 lat, od 36^42, od 
31-—35, od 24— 30, od 16— 23, zawodowcy od 16—31 
i od 32— 45 lat.

Skiklub „Bayern“ i  Skiklub Brig (Szwajc.) wpro­
wadził w  biegach zjazdowych zakaz składania k ij­
ków i jazdy na kijkach. Na temat ten dałoby się du­
żo powiedzieć, w każdym razie w ciężkich warunkach 
zakaz używania kijków jest nonsensem i może mieć 
cele tylko pośrednie.

Mistrzostwo Pragi w biegach zdobył Novak, 2 He- 
vak, 3 Krnoul. W  biegu pań (6 km.) 1 Havlickova.

Przy kontroli wyników zawodów o Mistrzostwo 
Niemiec i Austrji w  Kitzbiihel znaleziono nie­
mniej jak 12 błędów. Z ważniejszych: w skoku I kl. 
Buchberger z miejsca 4-go schodzi na 18-te, Amans- 
hauser z 9-go na 7-me; w Ii-ej kl. Kegllowitsch 
z 4-go na 6-te, w mistrzostwie Buchberger z 6-go na 
12-te i t. d.

Mistrzostwo Szwecji pań zdobyła Sinora Noren, 
w biegu 10 km.

„Allgem. Sporblatt“  Reichenberg, podaje ostrej kry­
tyce przyznanie Mistrzostwa Europy środkowej w  Jań- 
sk'ch Łaźniach, Czechowi Nemetzkiemu i twierdzi po 
dokładnym zbadaniu not i wyników, że tytuł należy 
się raczej J. Adolfowi. »

T U R Y ST Y K A .

Wyprawa na Mount Logan 5956 m. najwyższy szczyt 
Kanady. Członkowie „Alpine Club of Canada" w y­
ruszają 2 maja okrętem z Seatle i po 5-dniowej po­
dróży przybędą do Valdez. Stamtąd doleją udadzą 
się do ujścia doliny Chitina. Tam poczynią ostatnie 
przygotowania i w  drugiej połowie maja ma ekspe­
dycja na lodowcu Logan założyć obóz operacyjny. 
Pozostanie do przebyc;a jeszcze około 120 km. Praw­
dopodobnie z początkiem czerwca Kanadyjczycy 
będą mogli na szczycie Mt. Logan wznieść okrzyk 
na cześć króla Anglii i Kanady.

Okrzykowi temu odpowie od brnguna warczenie 
motorów aeroplanowych Rolls Royca, na których 
Roald Amundsen rozpocznie właśnie wtedy swą, tak 
dawno zapowiedzianą, podróż do bieguna półn.

Inż. Ryan, Anglik  ogłosił, że po 2 próbach dokonał 
pierwszego wyjścia na Aconcagua. Tymczasem wia- 
domem jest, że na Aconcagua był już w r. 1897 prze­

wodnik szwajcarski M. Zubriggen, który prowadził 
E .' A. Fitz-Geralda. Nadto byli tam M. Conway, Dr. 
Hełbing i A. Kóllicker.

Ostatnej zimy sporządzono film, przedstawiający 
oryginalne wyjście zimowe na Piz Bernina 4055 m. 
najwyższy szczyt wsch. Szwajcarji. Zdjęcia robiono 
wśród nieprawdopodobnych trudności, ale za to film 
jest jedyny w  swoim rodzaju i posiada mnóstwo 
przepięknych i efektownych momentów.

RUGBY.
W  obecności 60 tysięcy widzów rozegrany został 

w niedzielę w Edinburgu mecz o mistrzostwo Anglii, 
między Anglją i Szkocją. Wysokiemi faworytami byli 
Anglicy. Szkoci wygrali 14 :11.

H O C K  E Y.
Anglia —  Irlandja 4 : 2. Wielka przewaga Anglików.
Szwedzi wystąpili z Międzynar. Zw. Hock. lodo­

wego, stając w obronie Niemców, których p. Loicq, 
Belg, prezydent związku, nie chciał do związku przy­
jąć. Wychodzi on z założenia, że ponieważ Niemcy 
nie należą do L igi Narodów, to nie mogą też należeć 
do międzynarodowych związków sportowych.

T E N N I S .

Belgowie odrzucają angielski wniosek wyelimino­
wania tennisu z igrzysk olimpijskich.

Mędzynarodowy Związek Lawn-Tennisowy zao­
strzył bardzo przepisy o ustawianiu się przy serwi­
sie i o pracy nóg. Przedewszystkie wzbroniony jest 
podskok.

Nowe tńumfy Zuzanny. Miło Lenglen pobiła w Nicei 
Mile Vlasto 6 :2, 6: 0.  W  Cannes w  doublu Lenglen- 
Ryan przeciw Utz-Slazenger 6:0,  6: 2.  Natomiast 
w mixt-double Lenglen-Morpurgo przeciw Ryan- 
Aeschliman, senzacyjn'a porażka 3: 6,  3:6.

Miss Helen Wills, amerykańska mistrzyni, przy­
jeżdża do Europy na mistrzostwo Francji. Prawdo­
podobnie dojdzie więc wreszcie do spotkania z Mile 
Lenglen.

Wciąż jeszcze. Belgijski Związek Tenisowy uchwa­
lił wystąpić na najbliższym kongresie olimpijskim 
z wnioskiem niedopuszczenia Niemców do Olimpady.

P Ł  Y  W  A  N I E.
Rekord światowy pań na 50 yardów w 28 s. po­

stawiła 14-letnia Corrine Condon w  Omaha (St. Zj.). 
Stary rekord należący do miss Helen Wainwright 
wynosił 29 sek.

Na rzecz osieroconej matki Dauveta, najlepszego 
pływaka francuskiego, który zabił się przy skoku do 
wody, urządzono meeting pływacki, który przyniósł
7.000 franków.

O.znanym z roztargnienia, słynnym pływaku OTIara 
opowiadają, że wpadłszy raz do wody, omal nie uto­
nął, albowiem zapomniał, że umie pływać.

W IOŚLARSTW O.
Mistrzostwo świata zawodowców na skullach zdo­

był mjr. Goodsell, bijąc zeszłorocznego mistrza Mac 
Devitta o 10 długości. Mecz odbył się na rzece Cla- 
rence —  Australja.

KOLARSTW O.
W zawodach paryskich 22 marca brali udział naj­

znakomitsi jeźdźcy świata, jak Mac Namara, Broćeo, 
Oskar Egg, Deruyther, Kaufmann i w. i. W  ogólnej 
klasyfikacji zwyciężył Kaufmann 5 p., 2 Michard 6 p., 
3 Leene 7 p., 4 Poulain 10 p.

W  Hyeres Puter został pokonany Paweł przez Ga- 
nay’a. 3. Guignard.

Zurych —  Berlin zaczyna się 30 lipca. Tura pro­
wadzi przez Ludwigshafen, Memmingen, Stegen, Mo­
nachium, Pornbach, Ingodstad, Norymberga, Possneck, 
Lipsk, Dahlenitz, Beri'u. Bieg ma trwać 3 dni i do- 
stępny jest dla wszystkich amatorów i zawodników 
należących do UCI.

Naokoło Belgii zaczyna się 19 kwietnia i potnoa 
do 26. Tura prowadzi z Brukseli przez Gent, Huy, 
Luksembourg, Namur, z powrotem do Brukseli.

Bieg sześciodniowy odbędzie się Paryżu. Początek 
30 bm. o g. 22. Udział biorą'następujące m. i. osady: 
Seres - Van Kempen, Brocco - Mac Namara, Aerts- 
Deruyther, Sergent - Grassin, L. Egg - Lonet.

B O K S .
Najpopularniejszym bokserem A nglji jest obecnie 

Tom Berry, mistrz wagi półciężkiej. Popularność za­
wdzięcza nietyle swym zwycięstwom, ile temu, że ma 
już 40 lat i jest inwalidą wojennym. Mimo to potra­
fił zdobyć mistrzostwo swej kategorji, bijąc Sid Pa­
pę^. Obecnie ma walczyć z Phil Scottem, zwycięzcą 
Samsona Kornera.

Ted K id Lewis /.ostał podczas walki z Tom Milli- 
ganem, po trzykrotnem ostrzeżeniu zdyskwalifikowa­
ny, za uderzenia podczas zwarcia.

W walce o mistrzostwo świata wagi koguciej zwy­
ciężył w Nowym Jorku Charley Rosenberg, bijąc 
w 15 rundach, Eddie Martina, znanego pod przydom­
kiem „Kula armatnia".

Tex Rickard, słunny . przedsiębiorca bokserski,,. ma 
w planie na sezon bieżący, następujące spotkania: 
Dempsey —- Gibbons, Dempsey —  Wdls, Gibbons — 
Wills, W ills —  Godfrey, Firpo —  Rojas, Gibbons — 
Tunney, Gibbons —• Renault, Mc Tigue —  Berlen- 
bach, Godfrey —  Renault, Walker —  Greb, Kapłan — 
Mascart.

Bardzo wątpliwem jest, czy uda mu się chociaż po­
łowę tych walk doprowadzili do skutku.
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S p r a w o z d a n i a  z o k r ę g ó w
W A R S Z A W A .

28. III. 1925.
Haltoah (Łódź) —  Ascola 7 :1 .

Hakoah łódzka zaprezentowała się nieźle. Przeciw 
Ascoli wystawiła skład niekompletny (4 z rezerwy), 
jednak potrafiła wywalczyć ładne zwycięstwo.

29. III. 1925.
Hakoah (Łódź) —  Skra 4 :0  (2 :0 ) .

Dzisiaj znowu odniosła Hakoah zwycięstwo nad 
Skrą. Łodzianie wystąpili w zmocnionym składzie 
i pokazali grę wcale ładną. Skra broniła się dzielnie, 
nie mogła jednak dać sobie rady z dobrze grającym 
napadem Hakoahu.

Legja II. —  Sarmata 1:2 (0 : 2).
Leg ja  I I  bez 4-ch swoich najlepszych graczy gnio- 

Ha przez cały czas przeciwnika — jednakowoż na- 
Pad nie potrafił tego wyrazić cyfrowo. Sarmata uzy­
skał obydwa punkty z przeboju.

W TC .— Warszawianka I I  3 :2  (1 :0 ).
W  ubiegłą niedzielę sędzia uznał boisko za nie­

zdatne do gry o mistrzostwo, musiały więc Warsza­
wianka i WTC. match ten powtórzyć. Tydzień temu 
WTC. miało ogromną przewagę i ;odnioało łatwe 
z^ymęstwo w stosunku 4: 1.  Dzisiejsze zwycięstwo 
nie przyszło tak łatwo. Rezerwa Warszawianki grała 
ambitnie. Do przerwy gra otwarta. Po kilku atakach 
zdobywa WTC. punkt i stosunek ten utrzymuje się 
?° przerwy. l ’o przerwie Warszawianka przyciska 
1 zdobywa 2 punkty. Pod koniec zaznacza się' prze­
waga WTC., któremu udaje się przechyle szalę zwy- 
męstwa na swoją stronę. Bramki dla WTC. uzyskali 
4 Sochacki i 1 Nowacki. Dla Warszawianki 1 bramkę 
zclobył Braun i 1 Kulisiewicz. Sędziował p. Wagner.

Polonja I I  —  Szwadron przyboczny 5 :2  (2 :1 ).  
p.Od początku do końca lekka przewaga Polonji II. 
merwszą bramkę strzelił sobie obrońca Polonji. Po 
ehwiH wyrównywa z karnego środkowy pomocnik.
. kilka minut przed przerwą zdobywa Polonja dru- 

f l p u,nkti' L° przerwie SPP. uzyskuje drugą bramkę, 
*  Yolonja dalsze 3, podnosząc wynik do 5-ciu. Za­
haczyć należy, że SPP. nie wyzyskał 3 rzutów kar­
nych.

Polon ja  —  Legja 7 :0  (4 ; 0).
Podobnego wyniku nikt się nie spodziewał. Legja 

o wiem w  ostatnich czasach poprawiła się znacznie.

ływał bardzo dużo na normalny przebieg gry.
ŁKS. w zwykłym składzie, tylko na lewem skrzy­

dle Janczyk, a na środku pomocy —  za Otta — 
Trzmiel. Grę zaczyna ŁKS. przeciw wiatrowi. W  pier­
wszej minucie centra Durki nie została zamieniona 
w bramkę, dzięki nader przytomnemu bramkarzowi 
Wisły. Następuje szereg strzałów ze strony ŁKS. 
bądź niecelnych, będź obronionych przez bramkarza, 
W  5 m. Ałaszewski marnuje pewną pozycję, strzela­
jąc ponad poprzeczkę.

W  20 m. Karaś bije rzut wolny, piłkę odbija Ka­
czor, dostaje ją jeden z napastników ŁKS., poczem 
otrzymuje ją  Durka, centra, małe zamieszanie pod 
bramką W isły i bramka zdobyta dla ŁKS.

Ataki W isły likwidowane są przez dobrze dyspono­
waną obroną ŁKS., bądź kończą się strzałem... w  aut, 
czy w ręce bramkarzowi. Gra Wisły przed pauzą spra­
wiła nam duże rozczarowanie; wprost nie chciało się 
wierzyć, że to „żywiołowa" Wisła; gracze poruszali 
się leniwie (Reyman), jakby od niechcenia, za wy­
jątkiem Adamka i Balcera, którzy „tylko" biegali!... 
ŁKS. natomiast pracował intensywnie i stale —  mi­
mo wiatru —  gościł na połowie przeciwnika. Cała dru­
żyna starała się spełnić swoje zadanie należycie, więc 
wyróżnianie specjalnie kogoś z graczy, byłoby nie­
słuszną krzywdą innych. ®

Po pauzie ŁKS., mimo gry z wiatrem, mniej ata­
kuje, niż przedtem, a w każdym razie, ataki te są 
już mniej niebezpieczne. W  5 m. wypad Lańgiego, 
który minąwszy Kaczora, uzyskał drugi punkt dla 
ŁKS. Frenetyczne brawa! Wisła dopiero teraz bierze 
się do pracy. Przeprowadzane ataki już z pewną my­
ślą przewodnią, pozwalają drużynie Wisły utrzymać 
się w widocznej przewadze nad ŁKS., prawie że do 
końca gry. W  33 m. z winy Gabrjela, piłkę odbitą 
od bramkarza, Adamek pakuje do siatki ŁKS-u. Zda­
wało się, że Wisła zdoła wyrównać, bo słabiej grająca 
drużyna ŁKS. deprymowała się przy każdej okazji.

Z drużyny W isły wyróżniał s;ę Gieras w pomocy, 
również prawy pomocnik ze względu na ofiarną grę. 
Kaczor grał bardzo słabo, chociaż po pauzie trochę 
się poprawił. Innych graczy lepiej nie wymieniać. 
Zawody prowadził p. kpt. Baran z Poznania, b, do­
brze, chociaż niektóre słuszne jego rozstrzygnięcia 
spotykały się ze zbyt „głośną krytyką" ze strony pu­
bie,zności. Widzów, mimo fatalnej pogody, około 
1.500.

28 marca 1925.
Szturm —  Satnson 3 : 2.

' i  • :------- . ..  1'w p i «x w lich z,iiaw,JUic,
dała * e- w Lrij i napadu. Gra sama nie odpowia- 
1 również wynikowi. Polonja była bezsprzecznie 
bram l i  1 P?wlnną Była wygrać różnicą jakich 3-ch 
bli(••/,?• . 0 _zlmi)a i biota zebrało się sporo pu-
■aanarl080'1.’ Ly. śledzić przebieg gry. Polonja osłabiła 
grał ęjyA^awiając Lotha II  do bramki. W  obronie 
w napadli °WSki  * Bułanow, pomoc jak zwykle, a 
szło na x)(y‘ f l fL  młodzi gracze, co też klubowi wy- 
Kierownictw ‘ k,e§’i a grała w normalnym składzie, 
jąc d0 sekcji popełniło wielki błąd, wstawia-
gracze nie ^ .Misińskiego i Kónigila. Obydwaj ci 
Kim tereni ^  Dzisiaj jednak na rozmokłym i cięż- 
dać radvTm 7;aT iedli w  zupełności. Nie mogli sobie 
Brze się u w P r  ynd napastnikami Polonji, którzy do- 
Wspierana w in na Błocie. Gr? rozpoczyna Polonja, 
nutach uzyslT,; t?>ie, p,.'zez wiatr. Po kilku już mi- 
'wiasemi b n m ?6 B°lonja bramkę, którą, mówiąc na- 
nerwow’o i v arz miął w rękach. Legja zaczyna grać 
Przerwy poirf^  wykorzystuje szeregu pozjmji. Do 
?*e nia DrzpUja P°Dnosi wynik do 4-ch i w tym cza- 
Jnż w drup-ip^a89 nad przeciwnikiem. Po przerwie 
Wb ten za „ 3  npnucie Amirowicz podaje bramkarzo- 
wamka. p0 Ztn? zdecydował się wybiec •— no i piąta 
I  .stale przebvimbranace Legja uzyskuje przewagę 
tno obronnp t> i R . Bramką przeciwnika. Dobre 
°nja od p—~ Polonji likwiduie wszystkie ataki. Po- 

swój

29 marca 1925.
Ża ndarmi - Ł. Ii. S. II. 0 :4 .

PABJANICE.

28 marca 1925.
Sokół —  Ilakoah 6 : 4.

29 marca 1925.
Burza— Turyści 11. 1 :1

L W Ó W .

(a.— t)

TW r,^  1 u JUUH Ćl UZ,VOIVU C U l  JUK) 1

i obronne 3pWia Rod. Bramką przeciwnika. Dobn 
ja od p . , „ „ .y onl  likwiduje wszystkie ataki. PoCzasu do

Środa, 25 marca:
Pogoń —  Trebić 1 :0  (1 :0 ) .

Boisko Pogoni. Trzeci z rzędu występ Czechów udał 
się najlepiej. Pogoń z sześciu rezerwowymi. Jedyną 
bramkę dnia uzyskał Batsch w 40 min. Sędzia p. Bro­
niewski. Widzów bardzo mało.

Lech ja  —- Hasmonea 1 : 0 (1 :  0).
Boisko Hasmonei. Zawody powyższych drużyn 

przypomniały niemowlęce lata naszej piłki. Bezcelo­
wa kopanina, brak jakiejkolwiek myśli nie przyczy­
niły się do zjednania sportowi piłkarskiemu nowych 
zwolenników. Przewagę miała naogół Hasmonea, zwy­
cięstwo dostało się jednak bardziej zdecydowanemu 
napadowi Lechji. Bramkę strzelił Tarczyński.

czasu wyrywa się, uniemożliwiając, Sobota 28 marca:!VUJ Wysiłpt wmmsu wyrywa się, umemo: 
r°żniemę 7n„} cer!nymi punktami. Z Polonji 
^ogóle y Zasll,gl*je obr,

na wy-
ona —  no i Loth II. Szkoda

Napad chodem?2 Porzucił stanowisko bramkarza. 
za to przydam y  .n*e He i bez niego, ale w bramce 

i od cza«„^jSł9 Bardzo. Cieszyli się kibice klubo- 
Gross krai czasu wołali „brawo Janek —  to 
niedzieli k0^?ka szkoła“ . —  Znać wynik z ubie- 

blei. jak zwvlcip° p sw1°ie. Legja na ogól grała sła- 
Swoich oh r r . ł i i  Bramkarz miał trudną robotę przy 
0 nich powiedzi ®'?1'ońcy  —  trudno dzisiaj coś 
z wyjąikipm 1 ednem słowem słabo. I  pomoc,
P- Bednarski ł cika? n'e dopisała. —  Sędziował

Ruch — IiOSS. 2 : 2.

99 ŁÓDŹ.
’’ marca 19 2 5 .

Jedmą z n/iiu8'—  Wisla 2 :1  (1 :0 ).  
strzostwo Polst; r|lflszy.ck SruP w rozgrywce o mi- 
I03 ^chodzą- m®wĄtpliwie ta grupa, do któ-
Prteto między 7 ódż- G°rny Śląsk. Zawody
Z?ć będą do n a ih a r/ '^ 1 Powyższych okręgów nale- 
^'spewnyę], 00 drf w  J em° ° j ° nujących. jak również 
df l Prawie „Ikr mPkT C0T eg0 rezultatu. U nas, w  Ło- 

spodziewano smp M  L KS., a prze-
wa Wisły. Przemawiał wy s°kocyfrowego zwycię- 

skała Wisła w  „ S f y  za -tem jakie uzy-
U/-ynami. Fortun 1 cza.sle z innemi poważnemi

dn;a' l iła ogólna mcm ła “  Slę 1t° CZy! Równiez i aura dluach, w  2 , ;  milą' niespodziankę. P 0 poirodnvch
Popołudniu1S & t al od sameĝ  rana
aczęCłem usnokoUn .sn,ozyca- Przed samem 

począt SnOwń S  -UeC0’ ale w  krótki czas 
Połnośm boisko. —  N ie ta to liw it^  -Porywając w zu- 

mewątpliwie silny wiatr oddzia-

Pogoń —  Lechja 3 :1  (0 :1 ).
Kołowrotek zawodów lwowskich drużyn, imitowa­

ny w najrozmaitszych kombinacjach znudził się już 
dawno naszej publiczności, która zna na wylot każdą 
drużynę i nie spodziewa się niczego nowego. Nic dzi­
wnego więc, że mimo prześlicznej pogody tylko kilka­
set widzów udało się za rogatkę Stryj ską. Pogoń wy­
stąpiła z czterema rezerwowymi, Lechja w pełnym 
składzie.

Mimo przewagi zdekompletowanego mistrza, Lechja 
nie była odeń gorsza, owszem napad jej okazywał 
większe zgranie. Cała zaś drużyna zmieniła się bardzo 
na korzyść i sądzić wypada, że w następnych rozgryw­
kach okręgowych nie będzie już odgrywać owej 
ąuantite negligeable, którą to rolę zgoła niewdzięczną 
dotychczas przeważnie piastowała. Już w 13 m. W ie­
czysty ostrym strzałem zmusza Gorlitza do kapitu­
lacji. Pogoń zaś gra zbyt chaotycznie, by zrewanżo­
wać się dobrze dysponowanemu Rekszyńskiemu. 
Dopiero w 20 m. drugiej połowy Lięhtenstern z poda­
nia Słoneckiego wyrównuje a Garbień dwoma bram­
kami uzyskuje zwycięstwo. Rogów 7 : 2. Zawody pro­
wadził dobrze p. Schlesser. Jakkolwiek słabą formę 
Pogoni położyć należy na karb braku kilku graczy 
dla niej niezbędnych, to jednak niczem nie da się 
usprawiedliwić gra Olearczyka, jednego z najgorszych 
na boisku. Słonecki nie nadaje się na kierownika 
napadu, Juraś nie powinien opuszczać szeregów old­
boyów. Jedynie Szabakiewicz i Guiicz wykazali po­
prawę i na wysokim poziomie formę.

Sparta —  Jutrzenka (kl. B.) 3 :0  (0 :0 ) .
Boisko na Cytadeli. Przewaga Sparty, która dopie­

ro po pauzie ze strzałów Asłanowicza i Starzyka 
uzyskała zwycięstwo. Sędzia p. Fischer.

Hasmonea 1 B —•Rekord (k l. B. 4 :0  (2 :0 ).
Boisko Hasmonei. Sędzia p. Boder.

Niedziela, 30 marca:
Pogoń —  Lublinianka 3 :0  (1 :0 ).

Mistrzostwo Polski. Pogoń: Lachowicz; Olearczyk, 
Mauzer, Deuschman, Fichtel, Guiicz; Słonecki, Gie- 
bartowsld, Batsch, dr. Garbień, Szabakiewicz. —  
Lublinianka: Walerzyński, Moszczewski, Stepanek; 
Kucharzewski, Wielguszak, Grabowski, Martyniak, 
Kwietniewski, Kowalski, Moskal, Król.

Pierwsze zawody o mistrzostwo Polski przekonały 
widzów o wartości obecnego systemu. Mistrz Polski 
musi grać z przeciwnikiem, którego ludzie nie na­
uczyli się rzucania autów, a Cracovia nie jest do­
puszczona do rozgrywek. Inna sprawa, iż napróżno 
starałby się ktoś dojrzeć u Pogoni formę choćby 
z przed tygodnia. Zabrakło Wacka i to wystarczyło, 
by drużyna grała bez głowy a nadewszystlco dostoso­
wała się do poziomu gości. Lubliniakom trzeba przy­
znać, że bronili się zacięcie, nie dorośli jednak do 
ubiegania się o tytuł, mistrza.

Gospodarze przez całą grę prawie przebywali na 
połowie Lublinialców, którzy cztery razy tylko się 
przedarli. W  25 m. Batsch wjeżdża z piłką do bramki, 
iecz od tej chwili, bezmyślna apatja opadła jego 
współgraczy, którzy nie mogli się zdobyć na produk­
tywny wysiłek. Po pauzie Fichtel przechodzi do na­
padu, Olearczyk do pomocy a Giebartowski do obro­
ny. Rezultat żaden. Dopiero dwa karne w 56 i 61 m. 
strzelone przez Olearczyka zapewniają większe zwy­
cięstwo Pogoni. Rogów 9 : 0 dla Pogoni. Sędziował ku 
zadowoleniu graczy i widzów p. Rutkowski z Krako­
wa. Linjowi pp. Grabowski i Meller. Silny wicher, 
w pierwszej połowie z śniegiem utrudnił bardzo grę. 
Widzów około 1200.

Czarni —  Hasmonea 4 : 0 (1 : 0).
Minio odbywających się równocześnie zawodów Po- 

go il, dwa tysiące widzów przybyło na boisko Czar­
nych. Lekką przewagę miała Hasmonea. Sędzia p. 
Picheta.

Sparta —  Orlęta (kl. B.) 2 :1  (0 :1 ) .
Boisko na Cytadeli. Obie drużyny równorzędne. 

Sędziował dobrze p. Ignarowicz.
Pogoń I B — Metal (K l. B ) 3 :0  (1 :0 ).

Stan. Mar.

P O Z N A Ń .
Mimo nie zbyt przyjemnej pogody^ ruch sportowy 

był ubiegłej niedzieli znac.zny. Szereg spotkań licz­
nych drużyn —  bieg na przełaj urządzony przez Pen- 
tatlon—  były w programie. Największe zainteresowa­
nie budziło spotkanie. Warty z mistrzem Pomorza, 
który to po raz pierwszy stanął do rozgrywek o ty­
tuł mistrza Polski.

Warta —  T. K. S. 4 :2  (1 :1 ) .
Przy udziale około 2000 widzów wychodzą naprzód 

goście później miejscowi —■ witani oklaskami zgro­
madzonych. Niesmak budziło spóźnienie się Spojdy 
na boisko, wyglądało zbyt ostentacyjnie. Przebieg 
gry można określić nawet kilku słowy —  typowa gra 
mistrzowska o punkty. Tak Wartę jak i T. K. S. w i­
dzieliśmy przy znacznie planowszej pracy na mura­
wie, widać że i nerwy robiły swoje. Zaczynają goście, 
lecz zaraz staje się piłka łupem miejscowych, gra 
równa, ostra, a inklinacje do gry brutalnej —  były 
zbyt częste. W  pierwszych 15 minutach —  pakńją 
Warciarze przez Przybysza pierwszą bramkę —  efek­
townie tuż pod samą poprzeczkę. Długotrwałe owacje 
publiczności. Warta znowu w ofenzywie —  obrońca 
gości obchodzi się ze Stalińskim zbyt ostro •— sędzia 
dyktuje jedynastkę, Kosicki przestrzeliwuje. Dalsza 
gra toczy się więcej na polu zielonych. W  tej fazie 
Toruńczycy uzyskują przez Stogłowskiego wyrównu­
jący punkt, nieliczne brawa nagradzają ten sukces. 
Przy stanie tym następuje przerwa. Pó zmianie, 
w pierwszej minucie goście uzyskują drugi goal, pro­
wadzą 2 :1 . Drużyna miejscowa zachęcana przeż 
swych zwolenników, mimo nacisku T. K. S. broni się 
dzielnie; gra się wyrównuje, goście oddają inicjatywę 
w ręce Warty, która też wyrównuje przez Szmyta. 
Gorący aplauz publiczności. W  tej części zawodów, 
nader ostro gra jący,Kosicki i niemniej ostro Spojda, 
dają się we znaki“ToruńCzykom —  co chwilkę ktoś 
leży. Para zwłaszcza obrońców gości również rewan­
żują się ostrą grą. Jeden z ataków miejscowych — 
wstrzymuje obrońca T. K. S., fauluje przytem naj- 
niepotrzebniej i znowu jedynastka, tym razem w y­
mierzona przez Spojdę przynosi —  zwycięską bramkę. 
Dalszy ciąg zawodów upiywa pod przewagą mistrza 
poznańskiego —  i kilka minut przed końcem 
Szmyt bije 4-tą bramkę, którą wiatr, jakby nadając 
fałszu wpycha do bramy. Kilka minut dalszych zma­
gań i ataków gości nie przynosi zmiany w rezultacie.

W  drużynach raził brak współpracy szczególnie 
w połowie drugiej. Nawet Warta nie pokazała tak 
precyzyjnej gry jak przed tygodniem. Siła jej Jeżała 
w  ataku. Pomoc dobra. W  obronie Śmiglak kf/ uije, 
wiele lepszy od niego Jarzembowski. Bramkarz ną- 
ogół zadowolił. Z drużyny T. K. S. wyróżniał się 
bramkarq, obrona się źle ustawia, zresztą niezła, 
pomoc nadzwyczaj lotna słabo wspomaga swój atak. 
Napad gości widziałem już lepiej grający i w  ostat­
niej grze nie zbyt się podobał.

Sędzia p. Hanke —  nie zawsze stał na wysokości 
swego zadania. Naogół jednak urząd swój spełniał 
objektywnie.

Zachowanie publiczności —  naogół spokojne —  oka­
zywanie swego zadowolenia z okazji pokaleczenia 
gracza gości' u pewnej części widzów świadczyło 
o braku dżentelmeństwa.
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Niezależnie od powyższego meczu odbyło się kilka 
mniejszych spotkań. Druga drużyna Unji'—  wychodzi 
z L igą 4 : 4, nie umiejąc utrzymać zwycięstwa 3 : 0. 
Bramkarz okazał się słabym. Juniorzy pierwsi Warty, 
spotkali się w grze towarzyskiej z takąż drużyną 
T. K. S., którą pokonali 4 :0. Gros sił juniorów' 
Warty stanowili, niedawno przeszli gracze z Unji. Ju 
niorzy Unji ulegli juniorom Posnanji 4 : 3.

Drużynowy bieg na przełaj urządzony staraniem 
K. S. Pentatlonu zgromadził na starcie 13 drużyn — 
z klubów' Pentatlonu, Unji, Warty, Pogoni, 57 pp. 
Sparty i 58 pp. Trasa b:egu wynosiła 3600 mtr. Pier­
wsze miejsce zajął Swarc, a 2-e Serwatkiewicz, obaj 
z Warty, 3-ci przybył Kłaput z Pentatlonu, 4) Adam 
Nogaj z Unji, 5) zawodnik z 57 p. p. 6) Kaźmierczak 
z Unji i t. d. Drużynowo miejsce pierwsze przypadło 
Warcie, drugie Pentatlonowi, trzecie 58 p. p. Drużyna 
Unji miała poważne szanse na miejsce drugie, lecz 
na ca 400 mtr. przed metą jeden zawodn;k —  spuchł 
i drużyna odpadła. Publiczności wiele. Organizacja 
nie stała na wysokości.

OKRĘG W ILEŃSK I.
Boisko Pogoni. WKS. Pogoń —  WKS. 1 p. p. Leg.

2 :1  (1 :1 ).
Do półfinału stanęły dwie rywalizujące z sobą dru­

żyny które już w roku ubiegłym przy końcowych 
rozgrywkach o mistrzostwo Okręgu dały publiczności 
bardzo dużo emocji. Zeszłego roku ,.Pogoń“ przy mi- 
strzowstwach grając, trzy matche z 1 p. p. Leg. żad­
nego z nich nie przegrała zdobywając mistrzostwo 
okręgu —  W tym roku już przy półfinale (o puhar) 
odrzuciła 1 p. p. Leg od dalszych rozgrywek. Jak na 
początek sezonu takie „Derby wileńskie11 zgromadzi­
ły  dość liczną publiczność, pomimo trudnego dostępu 
do boiska —  z powodu wielkiego błota.

Rozpoczyna „Pogoń11 przeprowadzając kilka groź­
nych ataków, z których jeden już w drugiej minucie 
przynosi bramkę b. ładnie strzeloną przez Steinbocka 
(lewa pomoc). Drużyna 1 p. p. Leg. nosząca się z za­
miarem odwetu za doznane w roku ubiegłym porażki 
zrywa się do ataku i w czwartej minucie z centry Zi­
mowskiego wyrównuje Namysłowski główką. Tempo 
gry wzmaga się, 1 p. p. Leg. uzyskuje przewagę gra­
jąc na siłę. Nawrot, Namysłowski i Krawczyk kon­
certują w rozbijaniu się, nieznajdując różnicy między 
piłką a nogami przeciwników i to w sytuacjach pod­
bramkowych, na gruncie podobnym do bagna. Kilka­
krotne ataki Pogoni podchodzą pod bramkę 1 p. p. 
Leg. W  24 min. Grabowiecki centruje, piłka wpada 
w błoto w odległości 3 mtr .od bramki, miast pewnego 
goala Baniak strzela tak lekko, że bramkarz chwyta. 
W  kilka minut później prawy łącznik Pogoni strzela 
lekko do bramki. Przerwa 1 :1 . Po pauzie gracze 1 p. 
p. Leg. mocno zdenerwowani grają brutalnie, kłócą 
się, nie szczędząc wyrażeń nieparlamentarnych pod 
adresem swoim, graczy Pogoni a nawet i sędziego. 
Fanatycy 1 p. p. Leg. zachęceni zachowaniem Się gra­
czy swej drużyny na boisku, krytykują głośno każde 
zarządzenie sędziego wydane przeciw swej drużynie 
urządzając kocią muzykę, wyciem —  gwizdaniem i o- 
krzykami pod adresem sędziego jak „kalosz —  pata­
łach i t. i>.“ . Mimo tej przygrywki trybun obie dru­
żyny przeprowadzają niebezpieczne ataki kończące 
się przeważnie na błocie. W  75 minucie Pogoń silnie 
atakuje i Grabowiecki uzyskuje ładnym strzałem dru­
gą bramkę dla Pogoni. W  kilka minut później Ba­
niak z odległości kilku kroków bije aut. Jeszcze dwa 
śliczne strzały prawego łącznika Pogoni przechodzą 
tuż koło słupka i gra przy stosunku 2 :1 dla Pogoni 
kończy się.

Pomimo przewagi jaką czasami miał 1 p. p. Leg. 
drużyna Pogoni mogła wygrać w stosunku 4 : 1, gdyż 
miała tyle pewnych pozycji —  lecz prześladował ją 
pech w strzałach.

Wysoce niesportowem było zachowanie się Nawrota, 
gdy po meczu drużyny schodząc z- boiska wznosiły 
okrzyki na cześć drużyn, Nawrot wzniósł okrzyk na 
cześć sędziego „kalosz11 a drużyna mu odpowiedziała 
Sędziował b. słabo p. Bankiewicz. Kornerów 7 : 4 dla 
1 p. p. Leg. R-

OKRĘG K RAK O W SK I.
Ubiegła niedziele „czarna11 była czarną w całem te­

go słowa znaczeniu ćlla krakowskich klubów klasy A. 
W  spotkaniach międzynarodowych dwie porażki, roz­
grywki o mistrzostwo Polski odrazu w pierwszem 
spotkaniu przyniosły Wiśle przegraną w Łodzi. Po 
sukcesach ubiegłej niedzieli niemiły zimny tusz, tak 
na głowy wzbitych w dumę graczy i zarządów klubów, 
jak i fanatycznych tygrysów klubowych. Niechże więc 
przykre rozczarowanie będzie, poraź niezliczony, 
ostrzeżeniem, że fortuna kołem się toczy, a futbal jest 
grą, która nie zezwala na łatwe laury. W  zawo­
dach drużyn A-klasowych doszło do wykluczenia gra­
czy. Reymann I I  (Wisła) ma już tradycję. Kilkakrot­
nie był już karany, czy za pokopanie jak i obecnie, 
czy znieważenie czynne przeciwnika. Podobno jest 
nerwowy. Lecz jeżeli nie może się opanować, niech 
porzuci grę, tembardziej, że ciągłe „gestykulowanie11 
w okolicy twarzy przeciwnika, nie stanowi pożądanej 
propagandy sportu futbalowego. Rusinka, młodego 
gracza Cracovii, wykluczył własny kapitan drużyny. 
Przyczyna: niesportowe zachowanie na boisku. Po­
winno to być nauczką dla gracza, który nawiasem 
wspomniawszy, zero na boisku, tylko ujemnie wyróż­
niał się.

28. III. 1925.
ĆSK. Bratislava —  Makkabi 6 :0  (2 :0 ).  

Sprawozdawca, chcący zachować całkowitą nieza­
leżność sądu o drużynie Makkabi, musi, wchodząc,

K U R J E R  S P O R T O W Y

na jej boisko, skrupulatnie zatkać uszy. Zabieg ten 
uchroni go od zasugestjonowania niezliczoną ilością 
głośnych pochwał, jakiemi obsypują zbytnio namięt­
ni wielbiciele Makkabi swych nierutynowanycb mło­
dziutkich pupilów, a nadto pozwala obserwować grę 
białoniebięskich w zupełnym spokoju, t. zn. bez zna­
nych i wielokrotnie ujemnie notowanych głośnych 
pouczeń i nawoływań drużyny przez p. E. Schneidra. 
Tak obserwowana drużyna nie wyda się wiele sil­
niejszą od przeciętnych drużyn klasy B, przy czem 
najsłabszą opmję zdobędzie słaby fizycznie i kombi­
nacyjnie napad, najlepsza strona, w której długim 
wykopem oraz poprawną, spokojną grą, wybija się 
B. Schneider. Najlepiej na przyszłość zapowiada się 
pomoc; jednak i jej, podobnie jak napadowi, brak 
wagi i siły do zwalczania tęższego fizycznie prze­
ciwnika. Te wady i zalety ujawniły się w całej pełni 
na sobotnich zawodach i  Bratislavą.
 ̂ Makkabi wystąpiła w składzie: Nebenzahl —

Schneider I, Schneider I I  —  Holzmann, Selinger, Pu- 
rysz —  Ohrenstein, Blasbalg, Kling, Goldfluss, Land- 
mann.

Bratislava: Holly —  Pech, Bock —  Kaulich, Kareł 
(Strejcek), Papp —  Soral, Siava, Cabelka, Rehak, Po- 
horsky. *

Do pauzy gra toczy się pod znakiem jeneralnego 
bezhołowia. Bratislava robi wrażenie drużyny suro­
wej, n:e zgrane i, pozbawionej umiejętności technicz­
nych i stylu. Charakterystycznym objawem złej for­
my Słowaków w tej połowie są wciąż stosowane nie­
samowite tricki, zwłaszcza przy podawaniu. To też, 
choć rezultat tej do przerwy dla gości 2: 0,  war­
tość obustronną gry określę jako zero.

Po pauzie obraz się zmienia. Drużyny otrząsają się 
z systemu nudnej kopaniny, i oto widzimy przez 
kilkanaście minut lekką przewagę miejscowych, nie 
uwieńczoną rezultatem, mimo kilku ładnych strzałów 
Goldflussa i Blasbalga. Stokroć wyraźniejsza zmiana 
nastąpiła w drużynie gości, która gra teraz jak na 
mocny pierwszoklasowy zespół przystało. Napad, za­
silany piłkami znacznie celowiej, niż do przerwy po- 
dawanemi, forsuje skrzydła, zwłaszcza świetne prawe, 
i z ich zagrań uzyskuje przez łączników 4 pewne 
bramki. Od najpewniejszej piątej bramki uchronił 
biało-niebieskich niesportowy trick Nebenzahla, któ­
ry widząc na 3— 4 metry przed sobą Rehaka z piłką 
rzucił weń czapką i niebezpieczeństwo usunął. W ie­
dział, kogo się należy, obawiać: Rehak zaprezentował 
się jako niebezpieczny strzelec, który nawet z przed 
pola karnego niepokoił bramkę gospodarzy. Poza nim 
dał się zauważyć ofiarnie i twardo walczący prawy 
obrońca i bramkarz. Sędziował dr. Lustgarten.

29. III. 1925.
ĆSK. Bratislava —  Cracovia 4 :2  (2 :1 ) .

Niby przez analogję do przykrej zimowej pogody 
niedzielnej całkiem niespodziewanej po upalnej sobo­
cie, zademonstrowała Cracovia grę o klasę gorszą, niż 
ubiegłej niedzieli. Prócz słabej i nerwowej gry ze­
społu w drużynie białoczerwonych, widoczne były 
dwie luki: brak Fryca i Rusinek na prawym łączniku. 
Fryc ma tę złą stronę, że ilekroć czuje słaby dzień, 
rozpoczyna serję pójść na przeciwnika, co zraża pu­
bliczność do niego i drużyny i powoduje niekiedy 
przykre wypadki. Opuszczone przezeń po zwichnię­
ciu ręki stanowisko lewego obrońcy objął bez po­
wodzenia słaby i nierutyncwany Zastawniak II. Ru­
sinek był niedopoznania: ustawiał się najfatalniej, 
podawał dziko, grał rękami i foulował, co skłoniło 
wreszcie sędziego p. Sternberga do usunięcia z boiska 
niesfornego młodziana. Żałować tylko należy, że jesz­
cze przed Rusinkiem jakaś wyższa instancja nie usu­
nęła p. Sternberga. Ozemż.e jest bowiem lekkie kop­
nięcie przeciwnika przez szwankującego jeszcze w wy­
chowaniu sportowem młodego gracza, wobec prowo­
kacyjnie złego sędziowania, na jakie pozwolił sobie 
ostatniej niedzieli p. Sternberg. Tak się dziwnie zło­
żyło, że pod bramką Cracovii śnieżyca zawiała off- 
side’y, a znów wolne dla Bratislavy musiała w  myśl 
rozstrzygnięć sędziego bić Cracovia. Maleńką różnicę 
stanowiła okoliczność, że wolne wypadały w środku 
boiska, a nieodgwizdane spalone pod bramką, i że je 
przypłaciła Cracovia utratą 2-ch bramek. Zwłaszcza 
trzecia bramka strzelona z elementarnego offside’u 
wzburzyła publiczność i zaniepokoiła biało-czerwo­
nych, którym nie uśmiechała się perspektywa walki 
z najniebezpieczniejszym żywiołem —  kiepskim sę­
dzią. I  nic nie pomógł bojowy zapał Cracovii, z ja­
kim usiłowała wziąć rewanż na przeciwniku. Sędzia 
czuwał: jeszcze 2 offside’y  zgnębiły i zdenerwowały 
obronę miejscowych, poezem z centry stojącego offsi- 
de lewego skrzydła sędzia dobija Crac,ovię 4-tą bram­
ką. Nie zarzucam p. Sternbergowi stronniczości, ponie­
waż znam go jako dobrego teoretyka nader surowych 
zasad, pragnąłbym go jednak przekonać, że nie powi­
nien był sędziować meczu z Bratislavą i przy tej po­
godzie dla dwóch swych wad: potwierdzonego no­
szeniem okularów słabego wzroku i przynależności 
klubowej do drużyny, która dnia poprzedniego miała 
przykrość przegrać z tąże Bratislavą 6 : 0.

Te zawody nie były dla Cracovii do przegrania. Mi­
mo złej formy, wypadku z Frycem i rezultatu do 
przerwy 2 :1  —  drużyna po pauzie miała przewagę, 
grała energicznie, wyrównała i szykowała się zwycię­
żyć, gdyby nie sędziowskie lekarstwo na zbytni ani­
musz. Ilość niebezpiecznych sytuacji, stworzonych 
pod bramką gości przez napad Cracovii, najlepiej 
świadczy, że nie było źle. Kałuża i Sperling grali jak 
zwykle dobrze; w pomocy dzielnie pracował Chru­
ściński, Gintel, opuszczony przez Fryca, zdradzał nie­
pewność tem większą i bardziej zrozumiałą, że i bram­
karza zwykła zimna krew opuściła. Słaba forma wy­
raziła się w ostrych nieprecyzyjnych podaniach 
i wielkiej liczbie niecelowych główkowań.

N r .  4

Bratislava nie grała świetnie, ale stanowiła zespół 
zgrany, szybki i umiejący dzięki obecności Rehaka 
wykorzystać dobra nadane hojną ręką kierownika 
gry. Z drużyny wybijały się skrzydła, lotne, szybkie 
i umiejące dokładnie centrować z najtrudniejszych 
pozycyj. Zwłaszcza prawy celował w  podawaniu 
wstecz z linji bramkowej. Pomoc pracowała lepiej 
niż przeciw Makkabi. Wyróżniał się środkowy Stre]- 
ćek K. nietylko ofiarnością, lecz i dziwnie nieekono- 
nicznemi trickami, jak stoppowanie piłki przez pada­
nie na nią, lub branie na głowę niskich volley ’ów, 
czem robił wrażenie człowieka usiłującego mimo 
otwartych _ drzwi i okien, dostać się do mieszkania 
przez komin. Reszta graczy nie wyrastała ponad cze­
ską prowincjonalną przeciętność. *

Publiczność zebrała się licznie mimo pogody w  naj­
gorszym marcowym gatunku. * Z.

Wisła —  TJranja 1 : 0.

Do zawodów przeciw ambitnej, niezrażającej się, 
ponoszonemi w spotkaniach z pierwszą klasą, poraż­
kami drużynie B-klasowej, wystawiła Wisła swoją 
drużynę, nazwaną I  b. Po zawodach tych stwierdzić 
trzeba, że drużyna Wisły, to zwyczajna rezerwa klu­
bu A-kłasowego, która z trudnością pokonała dziel­
nie atakującego przeciwnika.

Wisła I b —  Pogoń (Katow ice) 2 :1  (2 :0 ) .
Zawody te, które odbyły się w niedzielę rano, po­

twierdziły w zupełności mniemanie o drugiej druży­
nie Wisły. Jeżeli mamy dać wiarę kursującym pogło­
skom, zarząd W isły ma zamiar drużynę tę wystawiać 
w zawodach międzynarodowych. Tak klubowi, jak 
i sportowi polskiemu oddałaby Wisła możliwie fa­
talną usługę. Drużyna bowiem I  b, tak jako zespół, 
jak i też co do pojedyńczycb graczy, na razie przy­
najmniej, przedstawia się bardzo słabo. Nie ulega 
wątpliwości, że i w rezerwach klubów A-klasowych 
i w klasie B. znalazłaby przeciwników, z którymi nie­
koniecznie musiałaby wyjść zwycięsko. Nie ulega^wąt- 
pliwości, że w drużynie jest paru graczy, którzy zu­
pełnie dobrze mogliby być wstawieni i do pierwszej 
drużyny. Naogół jednak do pierwszoklasowośei ze­
społowi temu brakuje bardzo dużo. Nie wiadomo 
więc, dlaczego komunikaty wychodzące z T. S. W i­
sła oznaczają tę drużynę, jako równorzędną z dru­
żyną pierwszą. Ani jednej, ani drugiej na pożytek 
wyjść tego rodzaju reklama nie może, a publiczność 
sama, raczej prędzej niż później, oceni tak poziom 
gry jak i wartość komunikatu.

Pogoń katowicka przybyła podobno z 6 graczami 
rezerwy. O ile. tak było rzeczywiście, to poziom jej 
gry znalazłby usprawiedliwienie. Każda lepsza dru­
żyna drugoldasowa okręgu krakowskiego gra znacz­
nie lep:ej. niż goście z Górnego Śląska. Cechowała ich 
wprost rozbrajająca nieudolność. Dlatego też nie war­
to zajmować się, czy charakterystyką graczy, czy też 
samym przebiegiem zawodów.

M i s t r z  o s t w o k l a s y  B.

Zwierzyniecki K. S .—  Sparta 2 : 2.
Oczekiwane z niecierpliwością spotkanie rywali 

dzielnicowych przyniosło faworyzowanemu Zwierzy­
nieckiemu zaledwie jeden punkt. Sparta grała nad­
zwyczaj ambitnie i zasłużyła na zwycięstwo. Zwierzy­
niecki wyrównał z karnego za foul bramkarza. Obie 
bramki Sparty uzyskane z pomocą graczy Zwierzyńca.

Niemniejszą senzacją był rezultat.

Podgórze —  Kroioodrza 1 : 0.
Liczono się ogólnie ze stosunkowo łatwem zwycię­
stwem Krowodrzy.

Korona — Unja 1 :1 .
Bezładna kopanina, która Il-ld. krakowską przed­

stawia w złem świetle.

PO Z A M K N I Ę C I U  N U M E R U
Amsterdam. Hoilandja —  Niemcy 2 :1  (1 :0 ). Zawa­

dy międzypaństwowe 35.000 widzów.
_ Praga. J>FC. —  Sparta 2 :1  (1 :0 ). Szczęśliwe zwy­

cięstwo Niemców nad Spartą w której zawiódł w  dru­
giej połowie Sehaffer. Ze względu na błotniste boisko 
zawody rozegrane jako towarzyskie.

Meteor V I I I— Nuselsky 1 :1 . Praha V II —  Sparta 
Kosire 3 : 2. Union Żiżkov —  Cechoslovan 2 : 2.

Budapeszt. FTC. —  Slavia 1 : 0. Wobec 25.000 wi­
dzów zrewanżował się FTC. za pogrom w  Pradze. 
Slavia rozczarowała bardzo pod każdym względem. 
W ęgrzy grali z olbrzymią ambicją.

UTE. —  MTK. 1 : 0! Olbrzymia sensacja, Tórekwes- 
—  Zuglo 1 : 0. BTC. —  Nemzeti 1 : 0. Vasas —  BEAC. 
4 : 2. I I I  Obwód —  Kispesti 3 : 0.

Wiedeń. WAC. — Vienna 1 :1. WAC. przez całą dru­
gą połowę w 10 graczy gdyż Diirschmidt złamał przy 
zderzeniu z przeciwnikiem nogę. Rapid —  Slovan 1 : 1. 
Slovan był lepszy, lecz bramkarz Rapidu Jancsik bro­
nił świetnie. Hakoah —  Wacker 2 :2 , zawody,bardzo 
zajmujące. Amatorzy —  Sportclub 1 :1 . Simmering — 
Rudolfshiigel 4 :1.

Frankfurt. S. V. Frankfurt —  IFC. Niirnberg 2 :1 . 
Senzacyjna porażka Norymberczyków, Którzy tracą 
przez to szanse zdobycia mistrzostwa połud. Niemiec.

Cette. F. C. Cette bije świetną drużynę brazylijską 
Paulistano 1 : 0!

Anglja. W  półfinale o puhar wygrywa Cardiff City 
z faworytem Blackburn Rowers 3: 1.  Sheffield United 
bije Southampton 2 : 0.

W  wyścigach ósemek Cambridge —  Oxford zwycięża 
lekko Cambridge, gdyż na połowie dystansu Osford 
wycofuje się z biegu.

22. marca. Niedziela.
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c  Transatlantic
oceny z modnych obecnie zagranicą biegów kolarskich na przełaj (Cyclo-pedestre).

Międzynar. turniej szermierczy 
w Bernie Morawskiem.

,rW dalszy.

sytotu z . ^ oż bnia Akademja w auli Uniwer 
Bai(,mm -wtem zawodowych mistrzów szermierki:

dońskie,• Ai , . ’ J,‘ - tterrscnmantK prezes w<r-
tilo pi-, k !UIC '*er Fechtkunst. inż. Philip i At 
nich na r UirI (^emzet-i V. K. Budapeszt). Prócz 
i » P«i Jungmann. Gilbo. Dr. Pawlik. Laska. J.
i cm i 11. '  ambera, Papce i por. Zabielski. Z sze-
e f c t - * ' a e e c h o w a n y c h  przeważnie teatralnem 
0 r?b.ot-v -akademickiej" wyróżniły się
Fckei-i ' . '  * luwdziw:e atrakcyjne. Pierwszym była
w ' ;l ,!ast«*pnic assuut na florety fechmistrzvni 
niea ńai,?W,'u \ VV,iednia 7 ieł utalentowaną ucze- 
skowego w &  czeskiego attache woj-
8zvhkn ; «  *i*d»iu. Zarowno lekcja, prowadzona
assaut. .0W'J' jak ‘ Potn(‘ finezji i elegancji
na efekty < ?  nawet nas szermierzy, obojętnych 

ll.crjm ‘ nirnkf! w'- <iala“ do gorącego aplauzu, 
waitości ni V1'- nagrodził różne wątpliwej
starca i , ,odz,a,nkl. pwtaei lekcji osiwiałego 
łub walki 'jedne'? ^  f'oretową lotność damy
wsehodSeef tm ‘mu ~  b-vt‘J spotkanie
*<> . f f lC?e5ch“ S, ̂ et , U W,* ier ni,: 
* " Ł " i  1 * * * *  ’ł™ ś i“ ra„ b! ? “ r
n> kolosalną technika nóg. tudzież zdumiewaiaca ia'

wego* tupotu1 nógaif ° Uehe' ak^ lP « " ia® e „ c T i^ r ? -  
spotkaniu można i vłn szabel- po tem
florety: inne -notk-ini-. JUz 9'lko szpady lub
ehnia zabawka ; i _ szablo wydawały się dzie-
żądną groźniej szych' efekt!? yljv ,I.,l7A'jmowane przez 
zakończyły tańce w l t - ' T  P^ ‘Citno8Ć- Akadcmję 
nie \vyif»łM ri i* których większość zawodników 

1 ‘ 71ału względu na niedzielny dalszy

•15 marca- Najcięższa i najważniejsza 
<nan - .iUrir (,J!1 — szable. Staje 43 zawodników w (i 
ui./* (•‘‘Uiiiiiaeyjnycli. dosyć nierównej jakości. Po­
pi z'ebmo tak. że tylko inż. Kamienobrodz-
Vdeiam°W znalazl sbi w jednej grupie z Dr.

. ^ bej grupy wchodzą do ćwierćfinału: Dr. Ader, 
• ungmann- (Berno), inż. Vavra i sympatyczny młody 
czech — Pawełka: *

Konarzewski (Szkoła Podch.)— Pilch (Katowicki 
tKlub Bokserski). Pot. W einthal

Grupa szermierzy krakowskich, którzy uczestniczyli w turnieju w Bernie Mor. 
O d lew e j: dr. Ader, Małecki, por. Zabielski, Pochwalski, Papće.

Lada, inż. Vavra, Jungmann (Praga), Hrncirik, Pet- 
schauer i Papee. Najbardziej uroczysty z 3-ch fina­
łów.

Serję walk rozpoczyna inż. Philipp, zwyciężając, po 
ostrej walce Petschauera w stos. 4 : 2. W  dalszych 
walkach przegrywa nagle Dr. Ettinger z Jungman­
nem 4 : t ( co nie przeszkadza utalentowanemu W ie­
deńczykowi. „wykończyć" niebawem niebezpiecznego 
Dra. Ladę 4 : (M Z kolei Dr. Lada bije Petschauera. 
Szanse zmieniają się z każdą walką. W  ogólnym ka­
drylu oddaje inż. Philip jedno zasłużone zwycięstwo 
Drowi Ladzie, Około 8.30 wieczór jury ogłasza ko­
niec i ostateczny wynik zawodów na szable. I-szy 
inż. Philipp, Il-gi. Dr. Lada, ITI-ci Attilo Petschauer, 
łV-tv inż. Vavra- i Dr. Ettinger ex aequo. Y-ty Jung­
mann, VI-ty Papee, V II-y Hrncirik.
Przemówienie organizatorów i reprezentantów związ­
ków: austrjackiego, polskiego i czeskiego, wreszcie 
rozdanie nagród honorowych finalistom wszystkich 
trzech broni —  kończą zawody.

Z.

Zawody bokserskie w Szkole Podhorążych w W a r­
szawie. Krawuś (Legia )—Piątkowski (Szk. Podch.) 

W alka nierozstrzygnięta.
Fot W einthal

z H-ej grupy: Klein A. (Kassai A. C.), Jungmann 
Praga, instr. podoficer Hrncirik i Laska Fr.

z 111-ej grupy: A. Petschauer. Klein T. (K. A. C.), 
Kriż, Mrazek;

z IV-ej grupy: Papee, Dr. Ettinger, Beznoska, Do- 
leżal:

z Y-ej grupy: Małecki, Philipp, Dr. Lada, Reimann; 
z VI-ej grupy: Huber, Akos (K . A. G.), Dr. Pavlik, 

Laska Jaromir.
Ewenementem ćwierćfinału było niespodziewane 

zwycięstwo zaciekłego Mrazka nad Petschauerem. 
Zdenerwowany węgier obiecywał sobie rewanż w fi­
nale. Napróżno. Mrazek natknął się w półfinale na 
Papee-’go i sromotnej klęsce 4 :1 zawdzięcza, że omi­
nęła go „zemsta" podrażnionej węgierskiej wielkości.

Do I-ej grupy półfinału wchodzą: Dr. Ettinger, 
Mrazek. Laska Jar., Papee, Philipp, Hrncirek.

Do 11-ej: inż. Vavra, Petschauer, Huber, Pavelka, 
Dr. Lada, Jungmann (Praga).

Do finału wchodzą: inż. Philipp, Dr. Ettinger, Dr.
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Drużyna szwajcarska wbiega na boisko na

L I S T  W I E D E Ń S K I
M i s t r z  E u r o p y  p o b i t y .

Austrja —  Szwajcarja 2 : 0 .  —  Kiepska pogoda, 
lecz i tak 40.000 widzów. —  Szwajcarja gra źle, 
Austrja też niedobrze. —  Cutti, Dietrich i obu­
stronna obrona na międzynarodowym poziomie.

Nie chcę opisywać przebiegu zawodów, który jest 
już zapewne znany. Może będzie lepiej, jeśli się ogra­
niczę do krytyki i kilku porównań. A  więc: Szwajca­
rzy byli znacznie lepsi iliż przed dwoma laty, kiedy 
im w Wiedniu złojono skórę 7: 1. Coprawda ówcze­
sny napad austrjaeki Kock i Uridil, Kuthan, Fischera. 
Cutti byl o klasę lepszy, zwłaszcza w sile przebo­
jowej i umiejętności strzelania. Natomiast Szwajca­
rzy byli znacznie słabsi, jak podczas Ołimpjady 
yv Paryżu. Tylko w jednem spotkaniu byli tam gorsi 
jak w Wiedniu, a to w pierwszych zawodach prze­
ciw Czechom. We wszystkich późniejszych matchach 
byli w znacznie lepszej formie, jak w Wiedniu. Z te­
go powodu nie można wyciągnąć żadnych wniosków 
o roli Austrjaków w Paryżu, gdyż... Olimpiada to 
przecież zupełnie coś innego, i tam potrzeba prócz 
dobrej klasy (a tę reprezentowali obok Austrji, na- 
pewno także Węgrzy, Czesi, Hiszpanie, Włosi i inni) 
przedewszystkiem niezwykłej wytrzymałości i szalo­
nego szczęścia. Próżny trud sprzeczać się dzisiaj, czy 
wtedy wszystko byłoby się tak złożyło. Bez wątpie­
nia udałaby Austrja w Paryżu tak dobre szanse, jak 
inne najlepsze drużyny, ale nie ulega też wątpliwości, 
że obecne —  zasłużone — zwycięstwo nad Szwajca- 
rją nie może być żadnym dowodem, gdy chodzi 
o sprawę, które miejsce mogła ewent. uzyskać 
Austrja. Być może, żebyśmy byli pobili Urugwaj, 
ale mogliśmy byli także wypaść w rundzie elimina­
cyjnej, lub też w drugieni spotkaniu. Któż to wie?

G w i a z d y.
Było dwu napastników na boisku, którzy stanęli 

na najwyższym międzynarodowym poziomie: Die­
trich i Cutti. Nie było zaś żadnego pomocnika sta­
nowiącego extraklasę międzynarodową, natomiast 
prawie czterech, napewno jednak trzech fenomenal­
nych obrońców: najlepsi byli Raymond i Rainer, do­
równywał im prawie Blum a Ramśeyer jest wobec 
tego tercetu obrońców, świetnych taktycznie i tech­
nicznie, a przytem szybkich i silnych, na końcu, cho­
ciaż co do skuteczności im nie ustępuje. Ramseyer 
jest bowiem nie tak dobry technicznie, jak tamci, 
gorszy znacznie taktycznie, ale zato w grę wkłada 
więcej siły. Jancsik w bramce austrjackiej dosko­
nały, natomiast

P u l v e r  b y ł  z ł y .
Jak wspomniałem Austrjacy zasługiwali na zwycię­

stwo, raczej 3 : jak 2:0... ale obie bramki można

Ho be W arte w Wiedniu.
Fot. Rttbelt

Słynny napastnik szwajcarski Abegglen w skoku 
do piłki. Fot. Rttbelt

Bramkarz szwajcarski Pulver odbija pięścią rzut 
z rogu. Przy  nim Resch, środk. pom. Austr.

Fot. RUbelt

Zwycięska drużyna austrjacka : Horvath, Kurz, Nietsch, Wessely, Cutti, 
Resch, Rainer, Gschweidl, Blum, W ieser, Jancsik. Fot. Rubeit

było obronić i można powiedzieć, że w Paryżu, przez 
cały czas Olimpiady Pulver nie puścił żadnej takiej 
bramki, owszem, bronił tuziny trudniejszych i nie­
bezpieczniejszych strzałów. W  Paryżu ratował Pul- 
ver Szwajcarję, w Wiedniu przegrał jej match.

Bramki.
W  4-tej minucie wspaniały atak austrjaeki prawą 

stroną, t. zn. Cutti jak zwykłe był inicjatorem. Kurz 
otrzymuje piłkę od Rainera, oddaje ją  stojącemu tuż 
przy Ramseyerze Cuttiemu, a ten zmyliwszy prze­
ciwnika. ucieka, ściąga ku sobie dwu graczy i od­
daje piłkę Gschwaidlowi, który zrazu ma zamiar po­
dać dalej, lecz rozmyśliwszy się strzela szpicem. 
Piłka idzie w prawy górny róg, a Pulver ani się 
nie ruszył. Przyznać trzeba, że grunt byl mokry 
i ciężki. Dietrich strzela kilkakrotnie przepięknie, ale 
Jancsik chwyta wszystko. Niedługo przed pauzą Wes­
sely nareszcie nie sfuszerował piłki i centruje. Hor- 
vath, twarzą prawie przy samej ziemi, chwyta tyłem 
głowy, a piłka nabiera fałszu, toczy się po lińji i wpa­
da w bramkę, Pulver nie może jej dosięgnąć. 2 :0 
i tak już pozostało. Środkowi napastnicy austrja.ccy 
albo nie strzelają, albo strzelają źle. Austrjacj' przy­
gniatają po pauzie prawie, pół godziny, a Pulver nie 
ma ani jednego trudniejszego strzału. Dopiero tuż 
przed końcem dostaje piłkę Wieser i w szybkim 
zwrocie strzela w słupek. Sędzia odgwizduje zupeł­
nie nie wiadomo dlaczego, bramkę, lecz jest na tyle 
rozsądny, że zmienia swe rozstrzygnięcie. 2 :0. Ivan- 
esies byt pozatem dobry, linjowy szwajcarski dosko­
nały, austrjaeki pod psem.

R o z c z a r o w a n i  a. 
Przedewszystkiem Abegglen, którego wogóle nie 

było widać. Wiedziano z góry, że jest pokaleczony 
i tak też musiało być, gdyż w tym stopniu Abegglen 
zawodzić nie może. On i Pulver to dwie największe 
niespodzianki w  negatywnem znaczeniu. W, austrjac­
kiej drużynie, mnie przynajmniej, nikt nie rozcza­
rował.

Bo gdy człowiek nie wiele się spodziewa, to i roz­
czarować się nie może, tak nie wiele widząc. Przy­
jemną niespodziankę sprawił Resch jako środkowy 
pomocnik, który może zadecydował o zwycięstwie. 
Nitsch i Kurz byli dobrzy. U Szwajcarów był Fassler 
bardzo dobry, Pollitz dobry, Imhof słaby. W  naszym 
napadzie grał z początku dobrze Gschwaidl, później 
Wieser, zawiódł w zupełności Horwath, a Wresseły 
zero. Jest szybki, silny, ale nie wie po co jest na 
boisku. Z drugiej strony był Dietrich świetny, Ehren­
bolger możliwy. Hurzeler może się wyrobić, Abegglen 
patrz wyżej, a Porettiego nie widziałeś, ani wyżej, 
ani też nigdzie indziej.

Przewodniczący szwajcarskiej komisji zestawiają­
cej drużyny reprezent. p. Meyr powiedział mi: „Gdy

Slavia—Jugoslavia (Belgrad) 7:2. Napastnicy Slavii, Kratochvll i Silny,
w skoku do piłki. Fot. Ideal-Karlin

Z  zawodów o mistrzostwo Czechosłowacji. Slavia—D. F. C. 4 :2. Główka 
Patka po rzucie ż rogu pod bramką Slavii. Fot. Ideal-Karlin
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W isła—B. B. S. V . 10:3.
Kowalski (W is ła ) strzela 6-tą  bramkę.

Fot. P en y

n lp 7̂ L “ ! ifcli l e Ks z e » °  b r a m k a r z a ,  u d a ło b y  n a m  s ię

s/oo-o ś/nH L0 " y jS (: r e m is - G d y b y  A u s t r j a  m ia ła  l e p ­
s z e g o  ś r o d k o w e g o  n a p a s tn ik a ,  m o g ł a b y  w y g r a ć  i 5 :0 " .  

t o  je s t. n a j l e p s z a  c h a r a k t e r y s t y k a  g r y . '

I n n e  m a  t  e h  e  

to  z a w o d y  t o w a r z y s k i e  i  n ie  c i e k a w e ,  t y l k o  w  P r a -  

t o w a? r y i h  « m e r I ,n g . p r z e c iw  s P a r c i e , w  k t ó r e j  d e b iu -  
fe. u  > , ,r - a le  t o  Ju ż  m e  n a l e ż y  d o  m n ie .  S c k a f-
' , ' T  P o d o b n o  n a j l e p s z y  n a  b o is k u . A m a t o r z y  o d -  
o a i i  g o  z a  5 0  m i l jo n o w ,  m e  m o ż n a  g o  b y ło  z a t r z y m a ć ,  

r  t a d i  e  b ę d z ie  s t a l  n a  j a k i e  10 .000 k e .  m ie s ię c z n ie .

H u g o  M e i s l  m a  s i ę  w y c o f a ć ?

w v ira -?agistl.atu Pantncek, obecny prowodyr VAS'u 
pitanow! W i.jArbeiterzeitung“  z atakami przeciw ka- 
cek h J L  związkowemu Hugonowi Meislowi. Pantu- 
zydiaW m  7  a3e ,Slę “ .8tW f ł  Pentscha na fotelu pre- 
sie obecni a M -u 'edeńskiego. Hugo Meisl czuje 
wycofać f  doOąntfy i -  jak powiada -  chce się 
zresztą tylko S!t  tak opowiada, co
nie ,Mel.sl Potwierdza. Cóż, kiedy Związek
rninatomm i  . ? n!°"°*  dociąż niektórym.ter-
siedli a i ^  ^ _ że .wsz.V8tkie rozumy "już po-
manie niłt-i '1? °  % lsl, który dosłownie, cierpi na 
leż sieP w d, \  me mó« łb-v żyć bez Związku. Na-
« v j n -  L r r J } 'M '  -Że p o  b u , z y  P ^ y j d a  t r a d y -  ■ J U ' ju z  p r z e p r o s in y  i z g o d a .

P r z e s i l e n i e  w  H a k o a h .

d z ie a S e 1 i e 0 J Ł d l ^  g r o m a d z e n i e  H a k o a h  b ę -  
J S1?  n a jb a r d z ie j  b u r z l iw e  w  ln s tr .rH

sa- S‘ksa% ^"•■ssasfr
52g?w%'czasów, ffdv crraii w - > ....... u— ««■
teraz. Inni ‘ twierdza *e ,-amatorzy •, a tembardziej 
piODasranHp . .  P^karze stanowią właśnie

V

kich wydatków ponosić 50% wszyst-
* czy«tego dochJdu ? ^ yCł ’ a pouadto oddawać 30% 
eych deficyt (nh-w-, utrzymanie sekcji przynoszą-
Sekcja futbalown r f  ! ’ e- ,a * c>ężka atletyka itd.). 
obrocie 21/.. min o R y n o m  doc-hody i przy ogólnym 
400 m ilionów , L  °dprowadz’ ła dla klubu około
jonów dJUoil ' 7 ,  Pomimo to Hakoah ma 600 mil- 
z. futbalu na m m i l t  bow 'em }ożyć kw oty płynące 
S1e mieścił nrzvtiihfi. i ? ’ ti;.lbYi: zarząd dom, w którym 
dom klubowy n - S , 11, 5*erót 1 przebudował go na 
bardzo znaczne £  d i  z tem Pol4Czone były  
umieścić sierot’,. Hakoah zobowiązała się także 
a to humanitarnaW Przybudówce i utrzymywać je. 
mie sumy ZarzaH Pr5,,edsięwzięcie pochłonęło o lbrzy­
mie na Zgromadzę™?, «  ! lo6cii* będzie mógł się o.bro-
Hakoah pokom w  falezy jednak przypuszczać, że 1. i ntona 1 to niPhpjiMppKiroUrft  ..iii

Dr. W illy Meisl.

d lak a ll : 3 Lwów 21 marca- Przebój V i-
środk. napastnika, obok obrońcy Białych.

L I S T  P R A S K I
Vrsovice stawiają rekord wytrwałości. —  Mistrz 
Jug osław f i wywozi 14 bramek do domu. —  DFC. 
■przegrywa z Slarią po bohaterskiej walce, nie- 
zaslużenie w stosunku 4 : 2 .  —  Debiut Schaff era 

w Sporcie.

Zupełnie niecodzienny popis Vrsovic- 3 matche w 2 
dniach, w tem 2 zwycięstwa, jedno z nich w  mistrzo­
stwie. Sympatyczna drużyna zasługuje na najwyższo 
słowa uznania, lecz niechże pierwsza połowa zawodów 
przeciw Jugosławji będzie ostrzeżeniem dla zarzadu. 
aby w przyszłości nie ryzykował takich eksperymen­
tów. W  sobotę uległy Vrsovice D. F. C., który ze 
względu na niedzielne zawody o mistrzostwo wystą­
pił z dość osłabioną drużyną w stosunku 5 : 2, przy­
czem jedna bramka była następstwem dość wątpliwe­
go karnego za rękę. W  niedzielę przedpołudniem zdo­
byli dzielni biało-zieloni dwa cenne punkty w mi­
strzostwie bijąc Nusle 3 : 2. O godzinie wpół do pierw­
szej skończył się ten match, a już o godz. wpół do 
trzeciej dał sędzia na boisku Slavii znak rozpoczęcia 
zawodów przeciw Jugoslavji z Belgradu. Jugosłowia­
nie, którzy dzień przedtem po zawodach na nizkim 
poziomie zostali pokonani 7 : 2, ukazali się w nieco 
lepszem świetle przeciw zmęczonej drużynie Vrsovic. 
W sobotę jedynie reprezentatywny prawy obrońca 
Jigovie i oba skrzydła mogły mniejwięeej jeszcze za­
dowolić publiczność praską, w niedzielę widzieliśmy

Ciekawy moment z zawodów Cracovia~Polonie.
Zielona trybuna wali się. Fot. Periy

masowym, 
jeszcze za.

»

Cracovia Polonia 9:1. Ciszewski wzięty w prasę 
przez obrońców Polonii, strzela tuż ponad po­

przeczkę. Fot. P eriy

także i pociągnięcia kombinacyjne trójki środkowej 
ataku, któro pozwalały nam uwierzyć, że mamy przed 
sobą mistrza Jugosławji, który na śwem boisku odno­
sił nad dobremi drużynami czeskiemi i wiedeńskiemi 
świetne zwycięstwa. Grający z zapałem goście z Bel- 
giiadu prowadzili już 3 : 1. Lecz wtedy odezwała się 
właściwa Vrsovicom energja, a ich metoda ataku 
oparta o szybkie skrzydła przyniosła wkrótce sukces, 
b biamek, z których 3 uzyskał Yimr, oraz rzut karny 
przyznany gościom ustaliły rezultat na 7 :4  ( 2 : 3 ) . '

Punktem kulminacyjnym zawodów niedzielnych by­
ło spotkanie Slavii z D. F. C., które wygrała z wieł- 
p.em szczęściem Slayia 4 :2  (2 :1). Niestety Jupiter 

luMus jest nam biednym sportowcom nieżyczliwy. 
•Jeszcze gorzej cierpią kasy klubowe, które przecież 
z takich spotkań przewidują duże zyski. Tymczasem 
po całotygodniowej pięknej pogodzie, zaczyna w so- 
)otę padać deszcz, a w niedzielę przedpołudniem pada 

sobie wesoło śnieg i psuje do reszty i tak już błot- 
ste boisko. Długie rokowania przed matchem i sę- 

< zu  p. - tepanowsky orzeka, że boisko nadaje się do 
g iy  o mistrzostwo. Przedtem jednak zjawia się fa­
langa uzbrojonych w  miotły, którzy odmiatają linje 
ze śniegu. (Według orzeczenia komisji ligowej, o ile 
sędzia stwierdzi, że na boisku nie można grać zawo- 

v b mistrzostwo, nie wolno także rozgrywać w  ten 
sam dzień zawodów towarzyskich, bez względu na pu­
bliczność, którą już na boisko wpuszczono).

kluby zarezerwowały sobie najlepszych swych 
giaczy w  sobotę, wystawiły przeto do tego spotkania, 
Które może zadecydować o definitywnem miejscu w ta- 
‘ f jb  aal lePszp drużyny. 5000 widzów, którzy nie dali 
w L ;  7  Zj  fatalnej pogodzie nie żałowało swej od- 

g • z-awody stały na niezwykle wysokim poziomie

Rozpaczliwa obrona B. B. S. V. skupia 4 graczy
na Czulaka, który podaje głową do środka!

Fot. Periy

i cała prasa czeska jednogłośnie uznaje, że było to 
najpiękniejsze spotkanie w bieżącym sezonie. Z góry 
zaznaczyć należy, iż w  uwzględnieniu okoliczności, 
że D. F. C. przez trzy czwarte zawodów miał w polu 
przewagę, raczej byłby uzasadniony wynik nieroz­
strzygnięty, lub różnica jednej bramki. Charaktery­
styka gry dałaby się ująć krótko w następujący spo­
sób: D. F. C. miał dwa razy więcej szans, a Slavia 
strzeliła dwa razy więcej bramek. TO jest godne za­
stanowienia. Bober. Patek i Sedlacek są w nadzwy­
czajnej formie, a pomimo to D. F. O. wzgl. jego atak 
nie ma tej siły przebojowej jak dawniej, gdyż lewa 
strona jest klasą słabsza.

Leśs nie jest już tym strzelcem co dawniej, a i Ful­
ler przydałby się gwałtownie na lewe skrzydło. A  do 
tego Slavia wyrównała dzięki sędziemu, gdyż za na- 
strzeloną rękę jednak prawidła nie przewidują rzutu 
karnego.

Przebieg gry był niesłychanie denerwujący. D. F. O. 
zdobywa prowadzenie przepięknym strzałem Patka 
w 11 minucie. Vanik wyrównywa z karnego o któ­
rym wspomniałem i następnie strzałem z 20 m. zdoby­
wa drugą bramkę, dobijając piłkę, którą za słabo o~ 
bronił bramkarz D. F. C. w tym dniu bardzo kiepsko 
dysponowany. Strzał był coprawda splacowany, lecz 
słaby, a bramkarz nie ruszył się wogółe do niego. 
Po pauzie tempo zabójcze. D. F. C. wyrównywa. 
Linja pomocy Slavii, a w szczególności świetnie gra­
jący Pletlicha rzuca swój napad ku przodowi. Prze­
mijający okres osłabienia obrony D. F. C. i już Slavia 
strzałami Silnego i Kratoehwila zyskuje dalsze dwie 
bramki i zwycięstwo, które w niemałej mierze za­
wdzięcza także fenomenalnej grze swego bramkarza 
Staplika.

D. F. C. zgłosił protest przeciw tym zawodom jako 
mistrzowskim, gdyż w drugiej połowie oznaczenie 
boiska było zupełnie niewidoczne. Rezultat na razie 
ten, że padnie wspomniana uchwała komisji ligowej

Sparta podejmowała w sobotę Simmering. W  sze­
regach jej debiutował Schaffer, który przeniósł się 
z Wiednia od Amatorów, zwycięstwo przeto 2 : i  

.jest wcale skromne. Pytanie,, czy Schaffer jest dla 
Sparty odpowiednim środkowym napastnikiem, nie 
jest pomimo jego dwuletniego kontraktu rozstrzygnię­
te definitywnie. Schaffer jest bowiem mało ruchliwy 
i powolny, choć znowu te braki są wyrównane jego 
talentem kierowniczym i techniką. Tam, gdzie brako­
wało Jego Król. Mości Alfreda I. odrabiał jego za­
danie Kada. A le to możliwe jest tylko przeciw Sim- 
meringowi, gdy gra ponadto bez swego najlepszego 
gracza, środkowego napastnika Horwatha.

Pomyślny rezultat zawdzięczają Wiedeńczycy, poza 
pechem Dvoracka w strzałach, klasycznej grze bram­
karza Aignęra i świetnemu obrońcy Musilowi. Do­
kładną ocenę drużyny Sparty prześlę w przyszłym ty­
godniu po matclm o mistrzostwo między D. F. C. 
a Spartą.

Zawody o mistrzostwo Viktoria Żiżkow — Liben 
przerwano przy stanie 2 : 2 na pauzie z powodu złego 
boiska. Spotkanie Sparta— C. A. F. O. wogóle odwo­
łano.

Obok futbalu mieliśmy w niedzielę rzadkie zawody: 
wpław przez Wełtawę, podczas śnieżycy i przy tem­
peraturze 0 stopni. Do zawodów stanęła wcale po­
kaźna liczba pływaków. W  kategorji seniorów zwy­
ciężył Bicak w rekordowym czasie 1 : 57,3.

Kurt Raudnitz.

Jutrzenka—Urania 10 :1. Bramkarz Uranji chwyta 
ostry strzał Krumholza. Fot. Periy
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Obrazy z najważniejszych spotkań ostatniego tygodnia w piłkarstwie zagranicznym

Drużyna brazylijska, bawiąca obecnie we Francji. Kot. Meurisse Francja—Brazylja 2; 7. Brazylijczyk Friedenreich strzela siódmą bramkę.
Kol. Meurisse

Francja—Brazylja 2 :7 . Accard, prawy łącznik franc. pod bramką Brazylji.
Fol. Meurisse

Francja—Urugwaj 0 : 0. Pefrone ciągnie na bramkę Francji.
Fot. Meurisse

Berlin—Niemcy Zachodnie 4 :1. Lewe skrzydło Berlina w akcji.
Fot. Sennecke

Obrońca zach.-niem. (na ziemi) udaremnia atak Berlina.
Fot. Sennecke
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